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„Happy enti O K n e w s k if T i^ f T p
1 -stosunk: pofsko-gdańslcia.

G u y  p a rę  'm iesięcy te m u  p o m ięd zy  Pol* 
sflEą a  G d ań sk iem  w y n ik ł z a ta rg  c e ln y  n a  
Ge ta k  zw . o b ro tu  u sz la c h e tn ia ją c e g o , co 
6p o w o d o w ai0 znane  o r z e c z e n i  W y so k ieg o  
K o m isa rz a  L igi N arodów , c h a ra k te ry z u ją c e  
s a n k c je  k a rn e  rz ą d u  p o lsk ieg o  jajko a e tio n  
'd irecte , -w yraziliśm y n a  te in  m ie jsc u  p o g lą d  
Se sp ra w a  t a  b ęa z ie  t r u a n a  o ia  n a s  do wy" 
g ra n ia  n a  te re n ie  genew sk im . W ypow iedzie- 
iism y  w ó w czas za p a try w a n ie , że  p o zy c ja  
G d a ń sk a  w  ly m  z a ta rg u  je s t  silniejsza-, a n i­
że li p o z y c ja  P o lsk i, g d y ż  G d a ń sk  będzie  
m ó g ł sie po w o ły w ać n a  to , ze s ta n  rzeczy , 
k tó r y  o s ta tn io  s ta ł  się pow odem  k o n flik tu  
t r w a ł  od  sz e reg u  l a t  i  n_o b y ł n ig d y  p o ­
w aż n ie  k w c s t jo n o w a n j . P c z a te m  D jliśm y  
z d a n ia , że tru u n o  sp o d z iew a ć  się , a b y  r a d a  

'L ig i N aro d ó w  ze ch c ia ła  d ezaw u o w ać  sw ego  
p rz e d s ta w ic ie la  w  W o ln em  M ieście, n a w e t 
g d y b y  u z n a ła , że o rzeczem e jeg o  m ia ło  ch a­
r a k te r  z b y t ie d n o s tro n n y  i  n a s tą p iło  bez 
w y s łu c h a n ia  op in ji rz ą d u  p o lsk ieg o .

P rz e w id y w a n ia  n asze , n ie s te ty , sp raw ­
d z i ły  się  w  ca łe j ro zc iąg ło śc i. W  sporze pol- 
s k u -g d a fsk im , k tó r y  ro z p a try w a ła  o n eg d a j 
r a d a  L ig i N aro d ó w , o d n ió s ł zw yc ięs tw o  W $ - 
so k i K om isarz , h r. G ra v in a , i  w ła d z a  W ol­
nego  M iasta . P o w z ię ta  p rzez  ra d ę  L ig i N a- 
ro d ó w  d e c y z ja  w y p a d ła  d la  P o lsk i n ie k o ­
rz y s tn ie . Z d a rz a  się  to  n ie  p o raź  p ie rw szy  
w  o s ta tn ic h 1 czasach  i, n a le ż y  s ię  te g o  ob a­
w iać , z~ p ew n o śc ią  nie p o raź  o sta tn i.

lo e cy z ja  ra d y  L ig i N aro d ó w  b rzm i ja sn o  
f  k a ie g o ry c z n ie  i  b y n a jm n ie j n ie  n a d a je  się 
d o  ty c h  fa n ta s ty c z n y c h  k o m e n ta rz y , ja k iem i 
ją z a o p a tru je  m ie jsco w y  o rg a u  sanacy jny - 
M ają  on e  n a  ce lu  uk ry c ie  n iep rzy jem n ej d la  
n a?  p ra w d y , k tó re j  to  ta k ty k i  n ie  m ożem y 
u zn a ć  za  s łu s z n ą  i  w sk az an ą . L ep ie j p ra w ­
d z ie  6p o jrzeć  w  oczy, bo  to  n ie ty ik o  u leczy  
n a s  z w ie lu  z łudzeń , a le  — co jeszcze  w a ż ­
n ie jsz e  —  u ła tw i n a m  z o rje n to w a n ie  się 
W n a sz e j sy tu a c j i ,  k tó ra ,  ja k  w id z im y , cho­
c ia ż b y  ty lk o  z o s ta tn ie j p rze g ra n e j w  G dań ­
sk u , p o zo s taw ia  bard zo  dużo do  ży czen ia

W e d łu g  u c h w a ły  r a d y  L ig i N arodć w, p o ­
w z ię te j je d n o g ło śn ie , a  w ięc z u d z ia łem  
p rz e d s ta w ic ie la  PolsK i, m u  Z alesk ie go, 
wiszyistkie d ecy z je  o rg a n u  L ig i N arodów  
(c z y ta j:  W y so k ieg o  K o m isa rz a ) w  n w es tji 
„ a e t io n  d ire c te "  m u sz ą  b y ć  niezwłoczni** 
w y k o n a n e  w  sensie  i b rzm ien iu  w y d an e g o  
o rzeczen ia  P rz e tło m ac zy w ez y  t ę  u ch w a łę  
n a  ję z y k  p o to c zn y , d o w iad u jem y  się  z n ie j; 
ż e  ra d a  L ig i N aro d ó w  odrzuciła, p r o te s t  P o l­
s k i  p rze c iw k o  o rzeczen iu  W y so k ieg o  Kom., 
s a rz r  P o d  w zg lęd em  fo rm a ln y m  d e c y z ję  tę  
n ieco  z łag o d z o n o , g d y ż  pow iedziano  w  n ie j, 
że P o ls k a  sa m a  w ycofa sw ój p ro te s t  p rze ­
c iw k o  o rzeczen iu  W y so k ieg o  K o m isa rza , 
a le  m e ry to ry c z n ie  t a  d ro b n a  k o n ce s ja  n a tu ­
r y  fo rm a ln e j n ie  p o s ia d a  is to tn e g o  znacze­
n ia  N a d to  P o lsk a  zobow iązała, s ię  co fnąć 
w w yistkń  z a rząd z en ia  p m n iężn o -k arn e , s to ­
so w an e  p rz v  k o m u n ‘k a t j i  h an d lo w e j G d ań ­
sk a  z P o lsk ą , b ę d ą c e  n a s tę p s tw e m  z a ta rg u  
ce lnego .

P o  pow zięciu  re j u c h w a ły  w y w ią z a ła  się 
dyskusja-, w  k tó re j  k o le jn o  z a b ie ra li g ło s : 
p r e z y d e n t s e n a tu  g d a ń sk ie g o , d r . Z iehrn, 
m in . Z a le sk i i  h r  G ra v in a . P rz e d s ta w ic ie l 
G d a ń sk a  w y ra z i ł  sw e zaiti w o len ie  z pow o­

d u  d ec y z ji r a d y  L ig i N aro aó w . O czyw iście 
.nie m ógł te g o  u cz y n ić  m in. Z alesk i i m usia ł 
się  zadow olić  s tw ie rd zen iem , że rząd p o lsk i 
s ta le  d ą ż y  do u su n ię c ia  a tm o sfe ry  u s ta w icz ­
n y c h  z a ta rg ó w  z G d ań sk iem , a  tur G ra m n a  
w sk az a ł n a  k o n ie cz n o ść  odp rężen ia  s to su n ­
k ó w  poL sko-gdańsk ich . N a  k o ń c u  p osiedze­
n ia  r e fe re n t  z a ta rg a  po lsko -gdańsk iego , 
p. E d en , w y ra z ił w  im ien iu  r a d y  L ig i N aro ­
dów , h r. G iav in ie , p e łn e  u zn a n ie  i  zaufan ie- 

D y sk u s ja  w  rad z ie  L ig i N aro d ó w  z a k o ń ­
cz y ła  się w  a tm o sfe rze , 'k tó rą  A m ery k a n ie  
n a z y w a ją  „ h a p p y  c n d “ . Z ap an o w ał w  nie j 
p o g o d n y  n a s tró j ,  ta k i zw y k le  to w a rz y sz y  
ep ilo g o m  w  film ach  a m e ry k a ń sk ic h . N a  p rze  
s trz e n i p a ry  ty s ię c y  m e tró w  m o g ą  s ię  dzV ć 
n a jo k ro p n ie jsz e  rze czy , by leb y  ty lk o  k o n ie c  
p rzy p o m in a ł idy llę . A le  co in n eg o  je s t  Eilm, 
a  co innego  p o lity k a . D la lego o b aw iam y  się, 
że te n  n a s tró j idy lliczny  nie będziei m iał 
w iększego  w p ły w u  n a  s to su m u  p o lsko -gdań - 
sk ie .

D a le c y  je s te śm y  od  m yśli, a b y  p o ro zu ­
m ien ie  p e lsk o -g d a ń sk ie  by ło  zad an iem  ła- 
tw em . W zasad z ie  n ie  je s t  c n o  tru d n e , a le  
d la  o s iąg n ięc ia  tego  p o ro zu m ien ia  p o trze b n a  
je s t  d o b ra  w o la  obu  s tro n , a  te j n ie  w idzi­
m y  po s tro n ie  G d ań sk a , N ie są d z im y  ró w ­
n ież , a b y  z n a la z ła  się  o n a  te ra z  p o  o s ta fa re j 
d ec y z ji r a d y  L ig i N arodów . R acze j m o ż n a  się  
sp o d z iew ać  czego  innego. S ukces, odn iesio ­
n y  w  rad z ie  L ig i N aro d ó w , w zm o cn i g d a ń ­
sk ie  n a s tro je  n a c jo n a lis ty c z n e  i  m e  u ła tw i 
w sp ó łży cia  m ięd zy  P o lsk ą  i  W olnem  M ia­
stem .

N a  zak o ń czen ie  p a rę  słów  pro  dom o su a . 
P o d  w ra że n iem  n ie p o m y śln y c h  w iadom ości 
g en ew sk ich  m usi p o w stać  p y ta n ie , k tó re  
z g ó ry  za liczam y  do k a te g o r ji  ty c h , n a  ja k ie  
zw y k le  n ie  o trzy m u je  s ię  odpow iedzi. P o co  
b y ło  w szczynać spó r, je że li z ła tw o śc ią  m o­
żna1 b y łe  p rzew id z ieć , iż is tn ie je  conajm m iej 
90 p roc. szan s, że  n ie  m oże on  zak o ń czy ć  
s ię  d la  n a s  p om yśln ie?  W idoczn ie  nie w zięto 
p o d  u w a g ę  w szy s tk ich , to w a rz y sz ą c y c h  m u 
oko liczności. W  rez u ltac ie  n o w a  p rz e g ra n a , 
k tó r a  m e  p o d n ie sie  a u to ry te tu  p a ń s tw a  p o l­
sk ieg o  n a  te ren ie  m ięd zy n a ro d o w y m .

1 je szc ze  je d e n  szczegó ł, m oże m nie j 
is to tn y , a le  k tó r y  -w c a łe j te j sp raw ie  m u­
s ia ł ta k ż e  o d eg ra ć  p ew n ą  ro lę . M arny na 
m yśli b e z w z g lę d n ą  a1 je d n o cześn ie  b a rd zo  
n a iw n ą , n a g o n k ę  p ew n eg o  o d ła m u  p ra s y  sa ­
n ac y jn e j n a  W y so k ieg o  K om isarza L igi N a­
ro d ó w  w  G d ań sk u . N a g o n k a  t a  n ie  m u  nie 
zaszkodziła , lecz , p rzec iw n ie , w zm o cn iła  je  
g o  s tan o w isk o , a  n a to m ia s t  z rzew nością n ie  
u ła tw iła  i ta-L już  c iężk iego  z a d a n ia  m in. 
Z alesk iem u. N ie p o raź  p ie rw szy  to  s ię  z d a ­
rza w  c ią g u  o s ta tn ic h  p a ru  la t...

A. D-

I onayn, PAT. „D aily Telegraph“ ogłasza 
depeszę, zaw ierającą cświaaczenie dyrektora 
zarządu Federal Reserve Bank, k tó ry  zaznacza, 
ze n ik t z odpowiedzialnych czynników w Ame­
ryce nie m a w ątpliw ości co do tego, że Ame- 
ly k a  powinna pozostać przy standarcie złota. 
Żadne państw o nie wyrzeka- się  p a ry te tu  złota, 
chyba ty lko w  w ypadkach najw iększej konie­
czności. "W szyscy, k tórzy  się z złotego p ary te ­
tu  wycofali, u siłu ją do niego nowrócić. Oświad­
czenie to  złożone zostało w komisji senackiej, 
gdzie dyrektor Federal Reserve Banki, prze 
ciwsiawił się wszelkim pomysłom inflacyjnym.

J a k  z W aszyngtonu donoszą, sek retarz a- 
m erykańskiego urzędu skarbowego —  O (-gen 
Mills oświadczył, że rząd  jest przeciwny przy­
jęciu Drawa GoldsborougtTa w edług którego St 
Zj. m ogłyby odstąpić od standartu  złota.

mm RIEGEHA
Organy pierwszorzędnej jakości
.i mimo to tanie, bo o pięknem 
brzmieniu z pierwszorzędnego rnate- 

rjału i solidnie wykonane.

ZAKŁADY fifJDOW Y 0 P G A H 0 W

BRACI RltfiER
KARNIOW Śląsk -  Rok załóż. 1873.

Ekspozytura w Kralowie
u l. S ie n k ie w ic z a  L  2  a .

Demonstracja stud?ntńw Politechniki
m zeciw  prof. Bartlowi.

Warszawa, 20. 5. (Telef. wł.) Na wydziale 
rulniczo-iesnym Politechniki Lwowskiej, k tóre­
go zakłady m ieszczą się w  D ublanaeh, wywo­
ła ła  duże wrażenie spraw a Żyda Bauera, k tó re­
mu studenci zakom unikow ali ostrze zenie, by 
nie przenywał na terenie Dublan. W następstw ie 
tc -o  -awioszono na W ydziale rolniczo leśnym  
w ykłady a Seuat Politechniki Lwowskiej zażą­
da! od studentów indj wiaualnych deklaracyj, 
że nie dopuszcza do nieporządków w DuMa- 
jiack i pod tym  warunkiem  chciał pizywrócić 
norm alny to k  zajęć

Poniew aż studenci o imówili złożenia dekla­
racyj. wytoczono dochod",enia kilkudziesięciu 
studentom . W  następstw ie tych dochodzeń o- 
głoszono wyrok, relegujący na zawsze z Poli­
techniki dwa studentów: B. Korzeniowskiego f

w  indeksie Wyrok Senatu Pol1. Lwowskiej w y­
wołał wśród młodzieży duże poroszenie. W  dniu 
dzisiejszym Towarzystwo Bratniej Pomocy Stu­
dentów Polit. Lwowskiej wvstosowałc protest 
do Senatu.

W "wiązku z tym wyrokiem studenci «irzą- 
dzili prof. Bartluwi demonstrację. Gdy miano­
wicie p-of. Baitel do wykładzie o gods. l i- te j  
udał się na przechadzkę na ul Leona Sapiehy, 
podeszło do niego około 40 studentów, którzy 
obrzucili go jajami. Prof. Barie! chciał się rzu 
cłć za Jednym ze studentów, zatrzyma! się je­
dnak, powiedział do siebie: „to skandal* i  wró 
cił na Politechn!ke. Na ulicy zebrał aUę tbinr 
ludzi, którzy wołali: „precz z masonem-*, „nie , 
będziesz robił Brześcia na Politechnice1' i  t  d. 
Aresztowrnc dwu studentów. Reiereni:m  spr?

Stan. Milewskiego i udzielający 15 studentom w y zatargi* w Dublanaeh był właśnie prof. 
napomnień rektorskich! z zapisaniem nagany Bartel.

Urzędnicy gotowi do ofiar
ale na wydatki celowe.

PISMO ORGANIZACYJ ITRZE UNKZYCH DO PREMIERA.

AMB. ŁAROChfi U PREZYDENTA RZPLTE.L 
W arszawa, 20. 5. (Telef. wł) p . P rezydent 

Rzpltej przy ją ł am basadora F rancji p  Laro- 
che‘a-, k tó ry  ziożył P  Prezydentowi podzięko­
wanie za udział w nabożeństwie żałobnem 
z okazji śmierci prej. Doumera. P. P rezydent 
przy ją ł ponadto  dyr. depart. spraw iedliw ości w 
Min. Spraw  W ojsk. gcr. Dańca. oraz wic i-min 
skarbu p. Jastrzębskiego.

W arszawa, 20 maja (Tel. wł.) Organiza­
cje urzędników państwowTch w  W arszawie 
ztozyły w  dniu dzisiejszym  na ręce p. premje 
ra pismo, w  którem  zwracają u w agę na ko­
nieczność złagoa :enia obecnej ciężkiej sytua­
cji, w  jakiej znajdują się  urzędnicy, domaga­
ją się , aby rząd. n ie przeprowadzał redukcji 
personalnej na terenie administracji państwo 
wej ze względu na dobro państwa jak i  ze 
względu na los zredukowanych.

Urzędnicy dom agają s ię , by -ząd katego­
rycznie przeciw staw ił s ię  redukcjom  na tere­
nie przedsiębiorstw  samorządowych, społecz 
nych i  prywatnych D elegaci urzędników  
zwrócili się  do rządu z prośbą o zapoczątko­
w anie akcji w  kierunku zm niejszenia kosz­
tów u*rzymania. przez odpow iednie zmniej­
szenie w stosuniiui do obecnych płac i  za-ob- 
ków-czynszów m ieszkaniowych, przeciwdzia­
łanie podnoszeniu cen na artykuły pierwszej 
potrzeby, w r e sz c e  prosili o wprowadzenie 
moraterjum rat, które urzędnicy m ujzą pła­
cić z tytułu zaciągnięcia pożyczek budowla 
nych. >

W m em orjale złożono ośw iadczenie, że 
dalsza obniżka uposażeń nietyiko nie jest ce- 
low ą, ale wręcz s-kodliWą. Memorjał wskazu­
je szereg środków, któreby pom osły do zła­
godzenia obecnej sytuacji i radzi 
wszystLiem  wmrowadzenic

i Drzedsięb’orstw?ch państwowych i prywat­
nych, wypowiada s ię  za wzm ożeniem  kontro­
li państwowej nad kartelami i  ustanawiane*  
m i przez nich eonami i  wreszcie za przepro­
wadzeniem przj m usowej pożyczki na rzeci 
skarbu. Uznając konieczność utrzym ania TóW 
n>wagi budżetowej pracownicy pań<dwowi 
oświadczają, że gotowj są w ziąć udział w  przy 
musow'ej pożyczce i  ponorić ofiary na rzert  
państwa, pod w arunkiem  spraw iedliw ego roa 
dziełu ciężarów na wszystkich obywateli, a 
przedew szystkiem  pod wmrunkiem ich celo . 
Woś ci i  planowości.

podatku dochodowego od wysokich uposażeń  
a uwłaszcza od tantjem i  gratyfikacji, propo­
nuje redukcję wysokich uposażeń w  urzędach

Eskadra niemiecka w Gdańsk
Moskwa. (PAT). A gencja „Taes“ ńonorf 

z Berlina, że dnia 23 maja br. przybywa do 
Gdańska na 5 -dniowy pobyt niemiecki Krą­
żownik „Schlesien1, oraz dwa torpeaowce. De 
peszą agencji sowieckiej zaw iera opinję, że wi ■ 
zyta eskadry niemieckiej w  Gdańsku jest de­
monstracją antypolską, pozostającą w zwiazKU 
z alarm auii o rzekom ych agresyw nych sarnia 
rach P olsk i wobec Gdańska.

W arszaw a, 20 5. tTelef. wł.) % M alborga 
przede- ■ przejechała przez Tczew w iększa grupa mło- 

podw yższonego Izieży nieirm ckiej, która j rnhała ze zjazdu młO'
dzieży niemieckiej w  Elblągu oonownie do 
Gdańska na zakończenie zjazdu.

Klub smak oszów uchwalił na ostatniem  Walnem Zgromadzeń ił 
p o l e c i ć  j a k o  n a j l e p s z y  s p e c j a ł  N T O N E T K F

Anton! R O T H E  Kraków , Sławkowska 20*
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oczcm piszą inni?.
Bezskuteczne starania Polski o pożyczkę 

we Francji.
F ra n c u s k i  ty g o d n ik  „A u x  e o a u td s"  d o ­

n o s i, że w  p o ło w ie  m a ja
,,do rządu  francusk iego  zw róciła się  

P o lska z p ro śb ą  o pożyczkę w w ysokości 
250 m iljonów  franków .

M inister sk a rb u , p. P ie r re  - Ę tien n e  
F lan d in  (k tóry  d a ł tę w iadom ość tygodni­
kow i) m ów ił:

— Rządow i polsk iem u sp ieszno, a my, 
k tórych  zadan ie  ogranicza się  do za ła tw ia­
n ia  sp ra w  bieżących, n ie  m ożem y b rać 
aa  s ię  odpow iedzialności na odpow iedze­
n ie  m u: tak , lu b : nie. S p raw ę tę  może 
załatw ić jedyn ie  rząd, op iera jący  s ię  
o w iększość Izby. A m y takim  rządem  
n ie  jesteśm y.

O św iadczenia p. E. F la n d in ‘a  wy­
w ołały  żyw e w rażen ie  w k u lu a rach  Tzby". 
J e ś l i  ło  p ra w d a , to  zg ó ry  n a le ż a ło b y  

s ię  sp o d z iew a ć , że  r z ą d  f ra n c u s k i ,  b ę d ą c y  
,,na  o d e jś c iu 11, p o ży czk i n ie  d a  i n ie p o ­
t r z e b n ie  g o  m o le s to w a n o .

Publicyści z „Wiadomości Literackich"
P o d o b n ie , ja k  „ G ło s  N a ro d u "  i K. A. P . 

w  o so b n y m  k o m u n ik a c ie  p ię tn u je  a k c je  
w o ln o m y ś lic ie lsk ą  p r o w a d z o n ą  p rz e z  
„ W ia d o m o śc i L i te ra c k ie " .  O m aw ia ją c  te n  
k o m u n ik a t  K . A. P . „ C z a s"  z w ra c a  u w a g ę  
n a  to , że  w  ty m  n u m e rz e  „ W ia d . L ite ra o -  
k ic h "  p ie rw s z y  a r ty k u ł  „ a n ty k le ry k a ln y "  
n a p is a ł  A le k s . Ś w ię to c h o w sk i, w s p ó łp ra ­
c o w n ik  „ G a z e ty  W a rs z a w s k ie j" .

„O i le  sob ie  przypom inam y — pisze 
„C zas" — n a  Z jeździe p isa rzy  kato lickich  
by ła  coś m ow a o n iep isy w an iu  w  „W ia­
dom ościach" i w tedy przy jacie le  red a k ­
cyjni p. Św iętochow skiego sk łada li w  jego 
im ien iu  ja k ie ś  zapew n ien ia".
N ie  b ie rz e m y  a n i  Ś w ię to c h o w sk ieg o , 

a n i  „ G a z e ty  W a r s z a w s k ie j"  w  o b ro n ę . D la  
n a s  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że  n ie  m o ż n a  
p o g o d z ić  w s p ó łp ra c y  w  „ G a z e c ie  W a rs z ."  
ze  w s p ó łp ra c ą  w  „ W ia d o m o śc ia c h  L ite ra c ­
k ic h "  i ło  je sz c z e  w  d u c h u  „ a n ty k le ry k a l-  
n y m " . A le n a jm n ie j  „ C z a s"  m a  tu  p ra w o  
d o  o d g ry w a n ia  r o l i  k a rc ic ie la .  W s z a k  
g łó w n y  h e r o ld  w o ju ją c e g o  i a te iz u ją c e g o  
w o ln o m y ś lic ie ls tw a , p . B o y - Ż e le ń s k i /  w y­
ch o w a ł s ię , u r ó s ł  i d o sz e d ł d o  s ła w y  
w  „ C z a s ie " , w ła ś n ie  w  „ C z a s i e " . . .  S ta ­
n o w cz o  za  k r ó tk ą  p a m ię ć  m a ją  p a n o w ie  
z  „C z a su " .

„Modlitwa katolicka razi".
„ S ło w o "  w ile ń s k ie  z o b u rz e n ie m  p isz e  

o  o k ó ln ik u  p . k u r a to r a  S z e lą g o w sk ie g o  
(W iln o )  z  d n . 1 m a ja , a b y  o d tą d  p o
sz k o ła c h

„zam iast w spólnej u stn e j m odlitw y 
w szystk ich  k las, śp iew an o : „K iedy  ran n e  
w sta ją  zorze" . . .

W ydając zarządzen ie  n a tu ry  litu rg icz­
n e j p. k u ra to r  Szelągow ski przypom iua 
cesa rza  aus trjaok iego  Józefa  II, k tórego 
F ry d e ry k  II  p rzezw ał za to, „arcyzakry- 
stjanem  p ań stw a rzym skiego". U czniow ie 
kato liccy  od la t k ilk u d z ie sięc iu  o d m a­
w ia ją  m odlitw ę p rzed  lek c jam i: Ojcze
nasz, Zdrow aś, W ierzę, m odlitw ę do  D u­
cha św., dołączając śp iew  je d n e j zw rotki 
(pieśni re lig ijn e j, dostosow anej do  o k resu  
św iątecznego. P a n u  k u ra to ro w i n ie  po­
d o b a  s ię  te n  zwyczaj. Z am iast tedy  -wspól­
n e j ka to lick ie j m odlitw y  p rzed lekcy jnej, 
n a  k tó rą  dotychczas zb ie ra ła  się  m łodzież 
ikatolicka, obecnie je s t za lecona okó ln i­
k ie m  ty lko  p ieśń  — „K ied y  ra n n e  w sta ją  
zorze" — p ieśń  śliczna i sz lachetna, a le  
n ie  m ogąca zastąp ić pacierza.

D latego  też  za rządzen ie p. k u ra to ra  
w yw ołu je n iepokó j, bo  pozw ala p rzypu­
ścić, że K u ra to rju m  dąży do tego, aby 
m łodzież różnych w yznań m odliła  się 
jednakow o.

M odlitw a ka to licka  razi. P recz  więc 
z separatyzm em  relig ijnym . In te re s  w ięk­
szości m łodzieży m usi być podporządko­
w any i u lec in te reso m  m niejszości". 
D o d a jm y , że  „S ło w o " je s t  rz ą d o w y m  

o rg a n e m  k o n s e k w e n tn y m .

Prof. Chrzanowski o liście ks. Prymasa
W  d n . 17 m a ja  o d b y ł s ię  w  W iln ie  

o d c z y t p ro f. Ig n . C h rz a n o w sk ie g o  p . t. 
„D w ie  k u l tu r y "  . . .  Z n a k o m ity  p r e le g e n t  
o b r a ł  za  p u n k t  w y jśc ia  zn a n y  lis t  p a s te r ­
s k i  K s. P ry m a sa .

„K s. P rym as, — m ów ił prof. C hrza­
now sk i, w ed ług  „D zienn ika W ił." — po­
dobn ie  ja k  n iegdyś S karga, za b ra ł głos 
w  zasadniczych kw estjach  życia publicz­
nego. Ks. P rym as po d k reślił w  sw ym  
liście , że e tyka  obow iązuje w życiu pań- 
stw ow em , że państw o n ie  je s t sam o w so­
b ie  celem , ty lko jest środk iem  do u rze ­
czyw istn ien ia  celów  wyższych.

Myśl w yrażona przez ks. P ry m asa  nie 
je s t now a. T a  sam a m yśl w lite ra tu rz e  
po lsk ie j już by ła w yrażana przez S kargę, 
M odrzew skiego, K ołłą taja , S taszica, Mic­
kiew icza, K rasiń sk iego , C ieszkow skiego.

Str. 3 „GLOS NARODU1' z

Wielki europejczyk
N a tle  ogólnej sz a rzy z n y , ja k a  cechu je 

w spó łczesne życic  p o lsk ie , w ie lk ie  p rzem ó ­
w ienie P ad e re w sk ieg o , w y g łoszone  n a  b an ­
k iecie po lity czn y m  w  N ow ym  J o rk u , w y ­
ró żn ia  się ja k o  w y d a rz e n ie  n a p ra w d ę  ra d o ­
sn e  i k rzep iące . Nie ze w zg lęd u  n a  sw ą 
treść , bo n ie  m ogło  ono zaw ierać  nic innego 
ponad  to , o czerń już ty s iąc e  raz y  p isa ła  
p ra sa  p o lsk a  i życzliw e nam  d z ien n ik i za ­
g ran iczn e . I s to tn y  w alo r p rzem ów ien ia  po le­
ga n a  tern. że w y g ło sił je w ielki p a t r jo ta  
po lsk i, k tó re g o  n azw isk o  je s t znane i sza ­
n ow ane na obu p ó łk u lach , że zab ra ł g łos 
w  sp raw ac h  po lsk ich  w ie lk i e u ro p e jcz y k  do* 
rep re z e n ta n tó w  n aro d u , k tó re g o  w sp ó łu d z ia ł 
w  w ojnie zad ec y d o w a ł o s ta te czn ie  o je j w y­
n ik u  i o o d zy sk an iu  przez P o lsk ę  n iep o d le­
g łe g o  b y tu .

D obrze się  s ta ło  i c a ły  naród  polski w i­
n ien  żyw ić d la  P ad e re w sk ieg o  ja k  n a jż y w ­
szą w dzięczność, że w reszc ie  p rze rw a ł d łu g o ­
trw a le  m ilczen ie i w  słow ach  m ocnych  i s ta ­
now czych  p rze c iw sta w ił się p ro p ag an d z ie  
n iem ieck ie j, p rz y b ie ra ją c e j co raz  szersze 
rozm iary . D obrze się s ta ło , że w łaśn ie  on to  
u czy n ił, w ie lk i o fia rn ik  n a  rzecz  P o lsk i, re­
p re z e n tu ją c y  n a jsz lach e tn ie jsz e  id e a ły  n a ro ­
dow o i lu d zk ie , k tó rem u  n a w e t n a jw ięk szy  
w ró g  nie m oże za rzu c ić  ani p ry w a ty , an i 
p rzyz iem nej am bicji, an i p o d p o rzą d k o w y w a­
n ia  sp raw y  p o lsk ie j sw oim  osob is tym  in te re ­
som.

Z nazw isk iem  P ad e re w sk ieg o  łą c z y  się 
w spom nien ie  jego  o fia rn e j p ra c y  p o d czas 
w ie lk ie j w o jn y , jego  w sp ó łu d z ia łu  w  z a k ła ­
d an iu  podw alin  p o d  budow ę g m ach u  p a ń ­
s tw a  po lsk iego  w  czasach  n a jtru d n ie js z y c h , 
je g o  n ie s ły c h a n a  p o p ro s tu  b ez in te re so w n o ść  
w  ca łe j p ra c y  pub liczne j. Są. to  w szy s tk o  
w a rto śc i p ie rw szo rzęd n e j w ag i. k tó re  sp e­
cja ln ie  p re d y s ty n u ją  P ad e re w sk ieg o  do obro 
n y  p raw  P o lsk i w obec zag ran icy .

P o lsk a  zn a jd u je  się dziś w sy tu a c ji cięż­
k ie j, m ie jm y  n ad z ie ję , przejściow o. W ie rzy ­
m y, że o b ecn y  s ta n  rzeczy  n ic  p o trw a  już 
d łu g o , że zb liża się  ch w ila , w  k tó re j n a ró d  
p o lsk i o d z y sk a  znow u d aw n o  sw e m iejsce 
w  rodzin ie  n a ro d ó w  zach o d n ich . S ta n ie  się 
to  w ów czas, k ie d y  ludz ie  o zaclibdnio-euro- 
p e jsk im  sposob ie  m y ślen ia  p o w ró c ą  do g łosu  
i sk ie ru ją  s to su n k i w e w n ę trz n e  n a  to ry , 
zgodne z t ra d y c ją , p rzesz ło śc ią  i k u ltu rą  
p o lsk ieg o  n aro d u .

N a  b an k iec ie  now o jo rsk im  p rzem ów ił 
w ie lk i eu ro p e jc7ty k  do  lu d z i zachodu . J e ­
s te śm y  p rze k o n an i, ż e  g lo s  P ad ere w sk ieg o ,

To, oo dzsia j m ów i k siądz P rym as, to oo 
n iegdyś m ów ili najw ięksi Polacy, to jest 
sk u tek  tysiącletn iego  w pływ u k u ltu ry  za­
chodniej. P o lska  je s t w ychow ana na tej 
zachodniej ku ltu rze . D latego też spo łe­
czeństw o polsk ie odczuw a ciężko w szelk ie 
zjaw iska, k tó re  są  z tą  k u ltu rą  sprzeczne. 
To w szystko, co je s t sprzeczne z k u ltu rą  
zachodnią, pochodzi z k u ltu ry  w schodniej- 
bizantyriskiej.

P o lska, dzięki Kościołowi K ato lick ie­
m u, je s t k ra jem  k u ltu ry  zachodniej, d la ­
tego  też  P o lska  n ie  może s ię  pogod&ić 
z pew nem i zjaw iskam i, sprzecznem i z mo­
ralnośc ią  i e tyką chrześcijańską.

P rzyszłe  społeczeństw o, m łodzież, m u­
sim y  w ychow ać w  zasadach k u ltu ry  za­
chodniej. M usim y przed ew szystkiem  p a­
m iętać, że e tyka  obow iązuje u ie ty lko  po ­
szczególnego obyw atela , lecz rów nież 
i państw o, że państw o n ie  je s t celem  
sam o w  sobie , ty lko  środk iem  d la  wyż­
szych celów , że n ie  obyw ate le są  d la  p ań ­
stw a, tylko państw o d la obyw ateli" .

Flirt Mussoliniego z Niemcami.
„ C z a s"  tw ie rd z i,  że n ie  n a le ż y  b a ć  s ię  

f l i r tu  M u sso lin ie g o  z  N iem cam i. J e s t  to  
b o w iem  ty lk o  „ g ra " .  M u sso lin i ch c e  w  te n  
s p o só b  zm u sić  F ram cję  d o  o d s tą p ie n ia  
W ło ch o m  k o lo n ij  w  A fry ce .

„W łochy — p isze  „C zas" — gotow e 
są do zgłoszenia d e s in te re ssem en t w  s p ra ­
w ach eu rope jsk ich  (co je s t identyczne 
z oddan iem  F rancji k ie ro w n ic tw a  tych 
sp raw ) w zam ian za u stępstw a w Afryce. 
Czyli: f lir t z H itle rem  i B erlin em  n ie  m a 
być d ro g ą  prow adzącą w brew  F ran cji do 
T unisu , czy nad D unaj, a le  m a być u ła t­
w ien iem  drogi (za zgodą F rancji) do  D żi­
buti, czy też oaz S ahary . Niemcy w takiern 
u jęciu po lityk i w łosk ie j w ydają się  być 
m urzynem , k tó rego , po w ykorzystaniu  
jego u sług  o fiaru je  się z uprzejm ym  
uśm iechem  bardz ie j za in teresow anym ". 
O by ta k ie  b y ły  rz e c z y w iśc ie  c e le  g e r -  

m a n o filsk ie j p o l i ty k i  M u sso lin ie g o . Czy 
je d n a k  n ie  m y li s ię  „ C z a s"  u w a ż a ją c  d y ­
p lo m a c ję  n ie m ie c k ą  z a  ta k  n a iw n ą , że  
d a je  s ię  u ży ć  za  n a r z ę d z ie  w ło sk ie j d y p lo ­
m a c ji  d o  g ry , z  k tó r e j  w y jść  m o że  ty lk o  
sk o m p ro m ito w a n a  ( „ m u r z y n " )?  N ie  b y ­
liśm y  n ig d y  g e rm a n o fila m i, a le  le p sz e , 
n iż  „ C z a s"  m a m y  p o ję c ie  o  zd o ln o śc iach  
n ie m ie c k ie j  d y p lo m a c ji.

do ludzi Zachodu
jego  p łom ienna  w ym ow a i g łęb o k i p a trjo - 
tyzm  ro zp ro szą  tę  duszną a tm o sferę , ja k a  od 
d łuższego  już  czasu  o ta c z a  P o lsk ę , p o d sy c a ­
n a  zarów no  przez w rogów , ja k  i p rzez b łę ­
d y  p o lity k i w ew n ętrzn e j.

P ad e re w sk i, zw alcza jąc  p ro p ag a n d ę  n ie ­
m iecką , w y s tą p ił je d n o c z e śn ie 'w  obronie F ol 
sk i o raz  je j  p raw  do m orza , k tó re  dziś sic 
k w estjo iu ije  rzekom o  celem  u s ta b ilizo w an ia  
s to su n k ó w  poko jow ych .

P ad e re w sk i odsłon ił k u lisy  te j g ry  —  
i o strzeg ał przed  grożąCem  n iebezp ieczeń­
stw em .

W ierzy m y , żc słow a jego  nie przebrzm ią 
bez echa. N ic zap o b ieg n ą  z pew nośc ią  d a l­
szej p ro p ag an d z ie  n iem ieck ie j, a le  osłab ią
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Kryzys partji chrześcijan
Klęska, k tó rą  p a rtja  ehrześcijańsko-społecs 

na w  A ustrji poniosła przy  ostatnich w ybo­
rach, zwłaszcza w Wiedniu, je s t obecnie przed 
miotem dyskusji n a  łam ach katolickiej prasy 
niemieckiej i austriack iej. Spraw a jest bowiem 
bardzo poważna. Grunt pod negam i traci k a ­
to licka partja , natom iast cbok niej w yrasta i 
o a  jej koszt w zm aga się w sity austrjack i -.na­
rodowy socjalizm", obcy katolickim  założe­
niom, a  często naw et wrogi.

Chodzi te raz  w dyskusji przcdcwszyslkiem
0 ustalenie, k tó ra  z w arstw  ludności odwraca 
się od p artji chrześeijańsko-spolecznej?

W iedeński korespondent „G erm anii" tw ier­
dzi, żo ehrześcijańsko-społeczni cieszą się sym- 
psutją rolniczej ludności, natom iast stracili ją  
wśród ludinośei miejskiej, i to  głównie wśród 
ludności drohno-mieszczańskiej, k tó ra  od cza­
sów jeszcze Lucgera stanow iła główną, siłę par­
tji (t. zw. „m aty człowiek"). Zdaniem zaś pu­
blicystów  % „N eniam i” 'nnesięcznik młodych 
katolików ) i „SchoneTe Zu.kun.ft". partja chrze- 
ścljańsko-spoteczna traci z każdym fokiem  
sympatje głównie młodego pokolenia, któro 
bądź przygotow uje się do  udziału w życiu po- 
litycznem, bądź już w niom naw et uczestniczy.

Rzeczą je st natom iast znamienną —  tw ier­
dzi „N euland” —  żc bezwzględnej wierności 
dotrzym ały partji t.yliko sfery burżuazyjne 
(handel, przemysł), k tó re  przed la ły  k ilkuna­
stom a sta ły  w  ostrej do niej opozycji, a  dopie­
ro ipo wojnie do niej przylgnęły.

Mniejwięcej zgodni są  publicyści niemieccy 
co do przyczyn zm niejszania się w pływów c-hrze 
ścijańeko-spolecznyeti w  A ustrji. T ak  „Neu- 
Iatid”, ja k  „Schouero Zukunft" stw ierdzają,
że   na lis ty  chrześeijańsko-spolecznej partji
głosowano nie z  przekonania, lecz ze zw ycza­
ju, —  nie dlatego, by miano zaufanie do ..poli­
tycznych” kw alifikacyj part.ji, ale dlatego, że 
ty lko ta  jedna p a rtja  daje kato likom  austrja-c- 
kim w ystarczające gw arancjo z m oraino-kul- 
turalnego punk tu  widzenia. „Sdhóaiere Zu­
kunft “ dodaje jeszcze, że n a  upadek partji 
w pływ a nadto  brak w ybitnych przywódców ! 
indywidualności.

,W dniu 21 m aja zaczyna się koDgres ;par­
tji chrześeijańsko-spolecznej. Poruszone wyżej 
spraw y znajdą się % pew nością n a  jego porząd­
ku dziennym. S y tuac ja  bo-wiem p artji n a  razie 
jest zła, a  najbliższa przyszłość n ie  zapow iada 
się lepiej. N arodow y socjalizm Tośnio w silę,
1 powoli ogarnia w arstw y mieszczańskie, —  a 
socjalna dem okracja nie ty lko  nie trac i doiycli 
czasowego stanu  posiadania w śród robotni­
ków, ale gy  naw et częściowo .powiększa, S kut­
kiem tego realnym  w ydaje się prognostyk 
„Nmilandu", że, jeśli p a r tja  chrześcijańsko- 
społeczna nie przeprow adzi radykalnej reform y 
orogram u i organizacji, katolicki obóz ausłrjac- 
ki straci do reszty swoją spoistość, zostanie 
rozbity w walce narodowych socjalistów z so ­
cjalną demokracją.

Lecz, w jakim  kierunku  powinnaby pójść 
przebudowa, partji?

Błędem w organizacji au strjaek i ej partji 
chrześeijańsko-spolecznej, k tó ry  się mści detąd  
n a  niej. było nadanie jej charak teru  drobno- 
mieszczańskiego. Zawinił tu  —  w ielki - o zatem 
działacz i p rzyw ódca —  Lueger. W czuł Hę do­
skonale w niedolę „m ałego człowieka" z mie?/ 
c-zaństwa i bogate swojo życie poświęcił n a  pod 
niesienie tej w arstw y  ludności. N atom iast mało 
m iał zrozumienia d la  postulatów  robotniczych 
i d la  zagadnienia proletaryzm u, którego ro­
zwój szybki zresztą, bacznie śledził. Zaniedba­
nia Luegera w tej dziedzinie napraw iał Kun- 
sebak, ofiarny i w ytrw ały  działacz robotniczy. 
Był jednak zaledwie tolerow any w  partji. W y­
bitne i popłatne stanow iska urzędowe, goilno- 
ści w  p artji b rali inni. KuiiscJiak był stale po­
m ijany. Dopiero w roku  uh., w 6(1 roku życia, 
w ybrany zo6ta ł prezesem klubu parlam entarne­
go. _

Była w p artji chrześeijańsko-spolecznej od 
początku ry sa  ideologiczna i faktyczna, roz­
dział ma żywioły: robotniczy i burżuazyjny. 
dem okratyczny i konserw atyw ny. Rozdział, 
k tó ry  ujaw niał się. naw et publicznie. Rozdział,
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je j s k u tk i i uodpornią, n a  n ią  op in ję  w ie lk ie­
go n aro d u , k tó r y  w  sp raw ac h  p o lity k i m ię­
dzy n aro d o w ej będzie  m ia ł zaw sze g łos decy  
d u jący .

N a tern po lega  zasługa- P ad erew sk ieg o , 
k tó ry  z w ła sn e j in ic ja tw y , w  poczuciu  g ro ­
żącego  P o lsce  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,' p rz y p o ­
m n ia ł S tan o m  Zjednoczonym ', że n ie  dość 
by ło  p rzy czy n ić  sio do p o w sta n ia  p a ń s tw a  
p o lsk iego  z do stęp em  do  m orza , a le , że trz e ­
b a  rów nież d b a ć  o to , a b y  w ie lk ie  dzieło  
p re z y d e n ta  W ilsona , w sp a n ia ła  jego  d e k la ­
racja ', n a  k tó re j o p arł się  T r a k ta t  W ersa lsk i, 
n ie  zosta ło  zburzone.

N iem cy  dążą  do teg o , P o lsk a  zaś przez 
u s ta  na jlepszego  i n a jo fia rn ie jszeg o  ze 
sw ych .synów b ije  n a  a la rm  i w zyw a do  czu j­
ności ty c h  w szy s tk ich , k tó rz y  p ra g n ą  u trz y ­
m an ia  pokoju . ‘ x . "

sko-społecznej w Austrii
którego  nic próbowano usunąć. Rozdział, k tó­
ry  przybrał róam iary katastro falne  prged 2 
hity, kiedy „Heiniwehra" zaczęła działać i zy­
skiw ać w pływ y. Stanęło przód pantją pytanie, 
dem okracja parlam entarna, czy dyk ta tu ra?  
B atrja nie zdobyła się na jednolitość w t-ej 
sprawie. Przestrogi prywatne, a  .potem naw et 
publiczne zc strony  doświadczonego Kunseha- 
ka zostały przez przywódców partji zlekcewa­
żone. N aw et ks. Scipcl przez pewien czas skła­
niał się ku kierunkow i dyktatorskiem u. Roz­
dział .wt p a rtji został z czasem usunięty; k ie ru ­
nek Kunsołiaka, dem okratyczny, zwyciężył, 
ałc dopiero wtedy, kiedy* z partji ustąpiło  wio­
le osób zniecbcecnycli z powodu braku jedno­
litości, i kiedy miejsce „Hcim wehry" zajął 
przeszczepiony z Niemiec ..narodowy socja­
lizm", gwałtowały, rewolucyjny, radykalny.

B raki zatem  w  p artji chrzęścijańskopspc- 
łeczcie-j tyczą, dwóch dziedzin: program u i ta k ­
tyki. I te  braki muszą być usunięte, jeśli się 
part-ja ma odrodzić... Mianowicie muszą cbrze- 
ścijańsko-spoleczm uwzględnić szerzej, niż to  
dotąd robili, postu laty  św iata pracy, zwłasz­
cza w  związku z przeżywanym kryzysem , —  
a ponadto  określić swoje stanow isko <p> demo­
kracji i parlam entaryzm u. Jeśli lego nie zrobią, 
czeka ich p-artję powolny uwiąd starczy, a  ka­
tolicyzm aust.rjacki straszliw e niebezpieczeń­
stwo kom pletnego rozbicia- politycznego.

W. Z.

Konferencja Małej Ententy
w Belgradzie.

Doroczna konferencja m inistrów  spraw  za* 
granicznych Rumunji, Czechosłowacji i Jugo- 
slaw ji odbyła się dniach 13—15 m aja w Bel­
gradzie.

W edług zwyczaju na pierwszem posiedze­
niu poszczególni ministrowie przedstaw ili sy­
tuację polityczną, w swych k ra jach  i omówili 
sy tuację m iędzynarodową. \V tej spraw ie głó­
wnym referentem  był min. Benesz, odgryw ają­
cy w ybitną rolę n a  konferencji rozbrojeniowej. 
Stosownie do jego uwag m inistrowie Małej En- 
tan ty  uchwalili zajm ować w Genewie jednakT- 
wc stanow isko.

Trudmiejsze-m było ustalenie wspólnej ta k ­
tyki w Lozannie, gdzie w krótce obradować bę­
dzie konferencja wi sprawie odszkodowań. Ru- 
minija i Czechosłowacja nie sprzeciw iają się 
dalszemu odraczaniu spłat-, gdyż i one m ogą na 
tern zyskać (podobnie jak  Polska), nie płacąc 
procentów  od długótw. N atom iast zniszczona 
przez wojnę Jugosław ja je s t bardzo zain tere­
sow ana w  tern, by  m ogła otrzym ywać należną 
je j część odszkodowań. Ale w edług urzędow e­
go kom unikatu  i w te j sprawie doszły państw a 
Małej E n ten ty  do .porozumienia.

Co do w spółpracy gospodarczej państw  Ma­
lej E n ten ty  z sąsiadam i, to  uchwalono nie wy­
stępow ać z żadnetmi w łasnem i wnioskami, lecz 
poprzeć plany, które, będą ewentualnie w ysu­
n ię te  z innej strony . W  szczególności Mała En- 
te n ta  go tow a jest popierać p lan  p- Tardieu pod 
w arunkiem , że nie będzie zaw ierał żadnych u- 
bocznych planów! politycznych. Naogót odnosi 
się jednak  wrażenie, że nie przyw iązyw ano 
w ielkich nadziei do tych planów  i i e zdawano 
sobie spraw ę, że trzeba o w łasnych silach prze­
trw ać  k ry ty czn y  okres gospodarczy. W szyst­
kie trz y  państw a odczuwają- go bardzo do tk li­
wie. S tosunkow o najlepiej trzym a się Czecho­
słow acja dzięki normalnym, stosunkom  poli­
tycznym. i. zaufaniu, jak ie dzięki temu budzi 
na Zachodzie, zwłaszcza we Francji.

Bardzo złą, je s t natom iast sy tu a c ja  gospo­
darcza Ruinunji. Budżet jeszcze nie jest zró­
wnoważony, skarb  zalega z w yp łatą  pensyj nie 
którym  funkcjonariuszom  całemi m iesiącam i * 
.pożyczką francuska jeszcze nie je s t zape­
wniona.

W  .Tugo-ła-wji sy tuacja  gospodarcza _ jest 
może n ieco lepsza, ale za to  wrzenie politycz­
ne je s t ogromne. Społeczeństwo m a dość d y k ­
ta tu ry  i powszechnem je st ^rzefcooaniez że ra ­
nię ona la d a  dzień. ~ ty "
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Jfla  z ie m ia c h  S?łzecz&tite§
Ks. Biskup Wsłęga pozostaje 

na stanowisku.
Tarnow ski organ B. B., tygodnik  „H asło11 

donosi: „Swojego czasu podaliśm y wiadomość 
o staraniach, czynionych przez ks. bisk. Walę- 
gę w  związku z zamiarem pójścia n a  em erytu­
rę. S praw a w lokła się dosyć długo, pójście czci­
godnego P aste rza  n a  em eryturę było niem al pe­
wne, wyznaczono naw et zastępców. Tym czasem  
spraw a p rzybrała niespodziew any obrót. Ze 
względu na to, ie  S tolica A postolska nie apro­
bow ała zam iaru ks. bisk. W ałęgi, przeto tarnow  
sk j biskup ordynarjusz pozostaje na. swem s ta ­
now isku".

Delegacja miast polskich w Gdyni.
D elegacja m iast polskich n a  m iędzynarodo­

wy kongres m iast w Londynie' w  liczbie około 
40 osób przybyła do Gdyni. W ciągu dnia de 
legaeja zwiedziła m iasto i wszelkie jego urzą­
dzenia oraz port. Wieczorem na s ta tku  „Balto- 
nia“ podejm owało m iasto gości obiadem, pod 
Czas którego  wieekomisarz rządu Bederskj w 
serdecznych słowach pow itał przybyłych, za­
znaczając, że najmłodsze m iasto polskie w ita 
przedstaw icieli m iast o s ta re j ku lturze i że Gdy 
rna' jest dziełem całego narodu polskiego. N a­
stępnie przemówił dyrektor linji okrętow ej „U- 
mited Baltic C orporation’1, lin ji zaprzyjaźnionej 
i w spółpracującej z naszą linją polsko-brytyj­
ską. N a zakończenie mówca wzniósł to asty  n a  
cześć najjaśniejszej Rzeczpospolitej Polskiej 
Zkolei przemówił prezydent m iasta  W arszaw y 
Jn2. Słomiński, m. K rakow a Belina-Prażm owski 
i prezydent m. Poznania R ata jsk i. W ycieczka 
Da s ta tk u  „B altonia" odjechała do Londynu.

Komisarz Biedrzyński powrócił 
z lochów pruskich.

W e środę n a  dw orcu  w  Z bąszyniu nastąp i 
?o w y d an ie  w ładzom  polsk im  przez w ładne 
n iem ieck ie  k o m isa rza  straży  g ran icznej, B ie­
drzyńsk iego , ktoi-y swego czasu, w ciągnięty  
by ł p row okacy jn ie  przez agen tów  n iem iec­

kich  na te re n  Rzeszy pod O paleniem  i  tam , 
.otoczony, został u ję ty  j  skazany przez sądy 
n iem ieck ie  n a  10 la t  w ięz ien ia . W ym iana  n a  
s tą p iła  n a  podstaw ie  specja lnych  uk ładów , 
m ocą których  w ładze p o lsk ie  w ydały  N iem ­
com dw óch p rzestępców  politycznych. K om i­
sa rz  B iedrzyńsk i by ł n iezw yk le  w zruszony 
pow ro tem  do  P olsk i.

EpIEog zbrodni z przsd 12 lat 
przed sądem.

W  r. 1920 w  czasie inwazji bolszewickiej, 
gdy  oddziały polskie cofały się, dwaj żołnierze, 
chcąc dotrzeć do swoich oddziałów, zażądali 
od włościan zaścianku pod Oszmianami koni. 
W łościanie ci, b racia Józef i A leksander Tar- 
nakow icze, zdemoralizowani bliskością czerwo­
nej armji, żołnierzy tych zamordowali i pocho­
w ali w nocy. Zbrodnia usżłaby bezkarnie, lecz 
w idział ją  sąsiad  Tarnakow iczów , k tó ry  nieda­
wno podczas k łó tn i z Tarnakow iczam i zagro­
z ił, że ich oskarży przed władzami. W  k ilka dni 
później sąsiad ów został skrytobójczo zam ordo­
wany. Świadkiem tego drugiego m orderstw a był 
pasierb T a rn a k o w iczó w , Konopienko. Chłopiec 
zdradził swego ojczyma, którego wTaz z bratem  
aresztow ano. Proces odbędzie się w  tych dniach 
przed wileńskim sądem okręgowym.

FAB RY K OW A Ł P IE N IĄ D Z E  D LA  W ŁAS 
K E J POTRZEBY. W  Łodzi po licja w ykryła 
o sta tn io  fabryczkę 20-złotowych banknotów , 
k tó ra  zna jdow ała  s ię  w  dom u n ie jak iego  C ie­
chocińskiego. „F a b ry k a n ta  p rzy łapano  „in  
f lag ran ti" , gdy pracow ał, pochylony nad  k a ­
m ie n n ą  płytą. Podczas rew iz ji znaleziono 
k ilk a  klisz, różne farby , w alce p a p ie r  i  t. d. 
.W yrabiał on tylko bankno ty  20-ziotowe. Cie­
chocińsk i p rzyznał s ię  do w iny, m ów iąc n a­
iw n ie , że p ien iąd ze  fab rykow ał ty lko „d la 
w łasn e j po trzeby".

Od piątku

20-go maja br.
W K inoteatrze

„świr
Jtrhszewskiego 18.

(Dom Katolicki).

Wielkie wznowienie!

M S Y D I P
(P ieśń serc bohaterskich)

Jeszcze raz olbrzymi sukces oraz 
o g ó la y  zachwyt wywoła film

Scenarjusz opracowali dwaj 
znakomici polscy literaci:

Wacław SiąroszewsKi i Hiiafol Stern.

n

s

W rolach głównych:

Jadwiga S m o s a r s k a ,  Adam B r o d z i s z ,  
B. S a m b o r s k i ,  Eugenjusz Bodo .

Wspaniała ilustracja orkiestry saSonowej!
UWAiSAI Sala kinoteatru „Świt* w czasie upałów najchłodniejsza w Krakowie. UWAGA! 
Początek przedstaw.: w dnie powszednie o godz. 5.30 i 7.30, w niedzielę i święta o 3.30, 5.30 i 7.30 

Geny miejsc od 50 gr. do 2 zł. Zniżki dla Urzędników, Wojskowych i Akademików.

L s b r u n

b ra t nowowybranego prezydenta F rancji pędzi spokojny żyw ot ro ln ika w zapadłej wiosce Ió- 
taryńskiej, skąd wywodzi się rodzina L ebrun’ów

Nowa encyklika papieska.

Z eaieśt® śn>imt@.
Zgon najstarszego misjonarza w Japonji

W e w czorajszym  num erze zamieściliśmy ko­
respondencję ks. biskupa G erarda Piotrowskie­
go, poświęconą. O.- Villon, k tó ry  był najstar­
szym m isjonarzem  w  Japon ji j pam iętał pie-" 
wsze k rok i Japonji, gtawiane n a  drodze do eu­
ropeizacji k ra ju . Dzisiaj otrzym aliśm y wiado­
m ość o jego zgonie w N agasaki, Śmierć jak- 
gdyby zaskoczyła go, gdy  pracow ał nad zjedno­
czeniem japońskich  tow arzystw  dobroczynnych. 
O. Yillon zm arł w  89 roku życia.

-oo-

CZY U RATUJĄ ZASYPANYCH GÓRNI­
K Ó W ? Już  po stracen iu  wszelkiej nadziei u ra­
tow an ia  robotników  pogrzebanych, skutkiem  
zaw alenia się nowego tunelu w  A ndach, zdoła­
no naw iązać k o n ta k t z 41 pogrzebanym : robot­
nikam i. J a k  przypuszczają, wszyscy oni po ,o- 
p tali przy życiu. U da się do nich dotrzeć za­
pew ne w  ciągu 24 godzin.

W  d n iu  3 m a ja  b. r., w  św ięto  Znalezie 
n ia  K rzyża św., Ojciec Św. P iu s  X I w ydał 
now ą encyk likę  o ciężkiem  położeniu  dzisie j­
szego społeczeństw a, k tó rą  ostatnio rad jo  w a­
tyk ań sk ie  podało  w  streszczeniu  w  6 języ 
kach, m. in. i  polskim .

Nowa encyk lika  rozpoczyna się  od p ię k ­
nych s łów : „M iłością C hrystusa pobudzeni" 

je s t w istocie ca ła  p rzep e łn io n a  m iłością 
C hrystusow ą. N aprzód d a je  Ojciec Św. w yraz 
sw ego zadow olenia, że w szędzie czynny odi- 
głos odniosło Jego  w ezw anie  z d n ia  2 paź­
d z ie rn ik a  ub. r. („N ova im p en d et") o św iętej 

rucjacie  m iłosierdzia, a le  jednocześn ie 
w  serdecznym  bólu  czyni uw agę, iż kryzys 
pogorszył się , n ieszczęścia trap iące  ludzkość 
w zrosły w  przerażających  rozm iarach , bezro ­
bocie p ra w ie  w szędzie bezustann ie  się  
w zm aga.

W  p ie rw szej części sw ej encyk lik i P iu s 
X I daje obraz kryzysu ekonom icznego i  fi­
nansowego. Od czasów po topu  n igdy  n ie  zda­
rzyła się p laga ta k  strasz liw ie  pow szechna. 
P rzyczyną tego k ryzysu  je s t n ieu m iark o w a- 
n e  um iłow an ie d ó b r  ziem skich, egoizm  indy  
w id u aln y  i  narodow y. P ap ie ż  n ie  po tęp ia  
je d n a k  nacjonalizm u słusznego, lecz w ystę­
pu je  jedyn ie  przeciw  nacjonalizm ow i w ybu­
ja łem u. B ije d a le j Ojciec Św. n a  a la rm  w o­
bec n iebezp ieczeństw a kom unizm u. E ncykli­
k a  zw raca u w agę n a  pub liczne w ystąp ien ie  
ateizm u przez szkołę, p rasę , rad jo , k ino , un i­
w ersytet. W alk a  ta  p row adzona je s t n ie ty lko  
przeciw  re lig ji kato lick iej, a le  p rzeciw  w szel­
k im  uczuciom  w iary  w  Boga. Oprócz tego 
kom unizm  je s t p o p ie ran y  przez ta jn e  stow a­
rzyszenia , zaw sze gotow e do w y stąp ien ia  do 
w alk i z Bogiem  i K ościołem .

W  tern sm utnem  położeniu  Ojciec Św. 
zn a jd u je  pociechę w  n iew yczerpanej opiece 
Bożej, w  pow szechnem  uczuciu m iłosie rdz ia  
i po tężnem  tc h n ien iu  D ucha Św., k tó ry  w  
naszych czasach g łodu  duchow ego zap a la  
se rca  do pod jęcia  A kcji K atolickiej.

W  d ru g ie j części Ojciec Św. n aw o łu je  do 
zjednoczenia s ię  św ia ta  w ierzącjph , a  więc 
n iety lko kato lików , lecz całego ch rześc ijań ­
stw a i tych w szystkich, oo m ają  w spó lną  
w iarę  w  jednego  Boga. Z ak lina  w szystkich 
ludzi, ab y  pon iecha li sam o lu b stw a i sk u p ili 
w szy stk ie  siły  p rzeciw ko fa landze  zła, nie­
p r z y j a c i ó ł  Boga i rodza ju  ludzkiego.

Środki lu d zk ie  je d n ak  n ie  w ystarczą, n ie- 
odzow nein je s t przeto , by  do n ich  dołączyły 
s ię  m odły, n a  k tó rych  szczytu ość i budu jące  
znaczenie m o ra ln e  i

m a p rzez  się  d a je  ręk o jm ię  w ysłuchania. T en 
k tc  s ię  m odli, w ydaje  tern sam em  w alk ę  b ez­
bożnictw u i w szelk ie j n iew ierze . M odlitwa 
K ościoła podnosi człow ieka k u  n ie b u  i p ro ­
w adzi go do  ta k  gorąco up ragn ionego  po­
koju.

T rzecia część encyk lik i poucza kato lików  
o po trzeb ie  do łączenia do m odłów  pokuty, 
Ojciec Św. zarzuca w spółczesnem u sp o łe ­
czeństw u, że  lekcew aży ten  potężny środek  
oczyszczenia i  ekspiacji. Najcięższym b łędem  
naszych czasów  je st u siłow an ie  oddzie len ia  
m oralności od relig ji. Z b ra k u  podstaw  re ­
lig ijnych tw orzy s ię  ogólny bezład , sp ek u la­
cja bez sk ru p u łó w  i egoizm n a jb ard z ie j n ie­
okiełzany. P o rządek  m oralny  n ie  będzie zaś 
m ógł być odnow iony w  s to sunkach  gospo-i 
darczych i  pokój n ie  w róci d o  stosunków  m ię 
dzynarodow ych bez przyw rócen ia p ra w  Bos­
kich.

O statnie słow a encyk lik i pośw ięca Ojciec 
Św. now ym  zarządzeniom  i  ojcow skim  za­
chętom . Z pow odu b lisk ie j uroczystości Naj­
św iętszego S erca  Jezusow ego, k tó re j w artość 
podn iósł w  encyklice „M iserentŁssim us Re- 
d em p to r" , po leca  Ojciec Św., ab y  w  tym  d n iu  
w e w szystkich kościo łach  całego św ia ta  u rzą­
dzić publiczne nabożeństw o p rzeb łaga lne  za 
te w szystkie zniew agi, których doznaje to 
N ajśw iętsze Serce. Żywi Ojciec Św. nadzieję, 
że w  d n iu  tym  w szystk ie dzieci K ościoła przyj 
m ą naszego Z baw iciela  w  N ajświętszym  Sa­
k ram en c ie  O łtarza. P rzez  ca łą  uroczystość 
ok taw y  Najśw. Serca Jezusow ego n iech  w ie r ­
n i b io rą  udział w  nabożeństw ach  jak ie  są 
w  zw yczaju w  parafjach . Ojciec Św. p rag n ie  
ab y  cała ok taw a ta, by ła w ynagrodzeniem  
za w iny. W zyw a, ab y  w ie rn i pow strzym ali 
się  od  teatra lnych  w idow isk od  zabaw  i  przy 
jem nośei sk ą d in ąd  godziwych i  ab y  to, co 
sob ie odm ów ili złożyli jako  ja łm użnę  na 
rzecz ubogich.

Pierwszy kobiecy lot przez Atlantyk.
Am elja E rhart, k tó ra  w r. 192S odbyła jako 

pasażerka lo t przez A tlan tyk , w ystartow ała we 
czw artek z lo tn iska T aterboroug o godz. 19.15 
według czasu Greenwieh i zamierza dokonać 
pierwszego kobiecego lo tu  przez A tlan tyk . P. 
E rh a rt zatrzym a się w H arbour Grace i w tym  
pierwszym  etapie lotu tow arzyszyć jej będzie 
lo tn ik  norweski B em dt Balchen. Dalszą, drogę

Ostatnia statystyka ludności Palestyny.
W edług ostatnich danych ze spisu ludno­

ści w Palestynie, chrześcijan jest tam  obecnie 
90.607, podczas gdy w r. 1922 było ich 73.026. 
Znacznie w io s ła  ilość żydów, a mianowicie z 
83.794 na 175.006. W  1920 roku w Palestynie 
było 590.890 A rabów, dziś je s t ich tam  759.952. 
Inne narodowości liczą racom 9.599 osób. —  
(KAP.)

ROZRUCHY Z POWODU BURMISTRZA 
ALGIERU.

Donoszą z Algieru, że wobec cofnięcia n a  prośbę 
rady  m iejskiej dymisji m era A lgieru p. Brn- 
nel‘a, doszło tu  do groźnych zaburzeń, wywo­
łanych przez przeciwników Bruneka radyka­
łów algierskich, k tó rzy  dom agają się bezwzględ 
nego jego ustąpienia. Olbrzymie tłum y, zgro­
madzone przed merostwem, m anifestowały, 
wznosząc wrogie okrzyki i w ybijając Szyby w  
gm achu. Policja i żandarm erja konna zmnszo- 
no były  energicznie interwenjować. Dokonano 
licznych aresztow ań. J e s t w ielu rannych i po* 
bitych. Po mieście krążą, patro le policji.

POLA NAFTOW E PŁONĄ. W  zagłębiu ra f- 
towem Baku, .płoną od kilku dni pola naftow e. 
Dotychczas nie udało  się zlokalizować pożaru i 
zachodzi niebezpieczeństwo przerzucenia się 
ognia n a  inne szyby. G. P . U. prowadzi ener­
giczne dochodzenia, gdyż istnieje przypuszcze­
nie, że .pożar został wzniecony przez organiza­
cję sabotażow a.

BEZROBOTNI PLĄ D R U JĄ ’ SK L E PY  W  
L IPSK U . W  różnych częściach U p s k a  doszło 
do  burzliwych dem onstracy j bezrobotnych, 
podczas k tórych  usiłow ano sp lądrow ać sk le ­
py z żyw nością w  cen trum  m iasta. S ilne od­
działy policji przyw róciły  spokój, rozpędzając 
dem onstran tów  zapom ocą p a łek  gumowyićh, 
Jed n eg o  po lic jan ta  pobito  do  u tra ty  przytom ­
ności.

 lo tn iczka zamierza odbyć sam a. Spodziewa się
społeczne w sk azu je  d a - 1 odlecieć w  dalszą d rogę przez A tlan tyk  ju- 

le jfen cy k lik a . Ojciec Św. b liże j om aw ia p o tę -id r°  wieczorem, 
gę m odlitw y, k tó ra  w  obecnem  po łożen iu  sa- _ _ _ a — -

Zjazd czesko-polskich organizacyj 
w Pradze.

W  Czechosłowacji istnieje cały szereg polo- 
nofilskich organizacyj, z k tó rych  n iektóre zało­
żone zostały  już przed w ojną. N ajstarszą z  nich 
je st „K lub Polski w P ilśnie" założony w roku  
1887. Przed w ojną istn iał w  P radze „Czesko- 
polski klub" (1909), k tó ry  w  roku  1930 zamie­
niony został n a  „Tow arzystw o czechosłowacko- 
polskie’1, którego działalność rozszerzona zo­
s ta ła  n a  całe państw o czechosłowackie; dla u- 
łatw ien ia działalności pow stały  niebawem od­
działy tow arzystw a w  Mlade Boleslawi, H radci 
K ralow e, P isku i Czeskich Budziejowicach. O- 
próez tychże istn ieją w Czechosłowacji podobne 
stow arzyszenia w  Bem ie, Ołomuńcu, Moraw­
skiej O straw ie, Znojmie, W alaszsldem  Mezirzl- 
czu (Międzyrzecze), Koszycach a  następnie jer 
szcze jedno stow arzyszenie w P radze i niedas 
wno założone w  Przybram iu.

Z inicjatyw y „Tow arzystw a ezechosłowa* 
cko-polskiego" w P radze zwołany został do P ra  
gi rw Zielone Święta ogćlny zjazd w szystk ich  
tych  stow arzyszeń polonofilskich. Niemal wszy- 
stkie stow arzyszenia wysłały, na zjazd ten 
swych delegatów . Zjazd zagajony został już w  
sobotę dnia 14 m aja koncertem  m uzyki polskiej 
w  Pradze. K oncert odbywał się pod p ro tek to ra­
tem  czechosłowackiego m inistra spraw  zagra­
nicznych Dr. Benesza i P osła  N adzwyczajnego 
Rzplitej Polskie] Dr. W acław a Grzybowsldego.

W łaściwe obrady rozpoczęły się w  niedzie­
lę dnia 15 w sa li praskiej Izby Handlowo-Prze- 
mysłowej. Przew odniczący T ow arzystw a caa- 
chosłowacko-polskiego poseł V ojta  Benesz, b ra t 
m inistra Benesza w swem przemówieniu zaga- 
ającem  podkreślił konieczność pielęgnow ania 

dobrych stosunków pom iędzy obu narodam i.
R adca m inisterstw a szkolnictwa, Dr. J. Men- 

szłk, znany polonofil w ygłosił referat, w  k tó ­
rym  przedstaw ił, w  jak i sposób m iałoby dojść 
do założenia tak iej organizacji naczelnej. Na­
stępnie wygłoszono dalsze referaty  zjazdowe. 
Prof. Dr. U rban omówił kw estję  polsko-czecho­
słowackiej w spółpracy n a  polu kulturalnem  1 
szkolnictw ie, Dr. Bogumił V ydra mówił o do­
tychczasow ej w spółpracy polsko-ozechosłowa* 

ckiej na polu lite ra c k im , teatralnem , radio« 
wem, filmowem i t. d. inspektor F . Y ondra- 
czek mówił o tłum aczeniach p rac  naukow ych I 
literackich , znany m uzyk w ygłosił referat n» 
tem at w spółpracy muzycznej. Oprócz tego od­
powiednie przemówienie w ygłosiła przew odni­
cząca. Jedności K obiet Słowiańskich pan i S m »  
larzow a.

Zjazd w w yniku obrad przyjął rezolucję, w  
k tórej społeczeństwu polskiem u i czechosłow a­
ckiemu zaleca się pogłębianie w spółpracy po­
między obu narodam i n a  w szystkich polach 1 
w zyw a się rządy  i parlam enty  obu państw  aby 
przyczyniły  się do rychłego uskutecznienia de­
klaracji ku lturalnej, w k tó rej to  sprawie obra> 
dować będą. delegaci polscy i czescy w czasi« 
Zlotu W szechsokolskiego. W  rezolucji podkre­
ślono również konieczność utw orzenia naczelnej 
organizacji stow arzyszeń polsko-czechosłowa-' 
ekieh w  Czechosłowacji. Zjazd w ystosow ał tele­
gram y hołdownicze do prezydenta M asaryka 1 
prezydenta M okic lfiego .,
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w y ś w ie t la  b e z k o n k u r e n c y jn y  p ro g ra m  w e s o ło ś c i .
Arcydzieło filmowe w którem przepych wystawy walczy o pierszeńłtwo z nięwidzianą

dotychczas techniką.

„NA DWORZE KRÓLA ARTURA"
Wspaniała przeróbka wielkiej satyry MARKA TWA1NA — Wyczarowany z potnroku dziejów 

obraz rycerzy „OKRĄGŁEGO STÓŁU" na tło najnowocześniejszem — w rolach głównych

Wili Dogcrs, Mauren 0 ’$uliivan oraz Ugrna Leg
Reź. Dawid Butler. — Rekord humoru — fanlastycznośó tematu, potężna wystaw* — bajeczna 

satyra — cud techniki — pojedynek średniowiecznych rycerzy i  nowoczesną arroja. 
Ponadlo w programie Stan Łaurel Flip i 01ivcr Hardy Flap w arcykomicznej 6 aktowej farsie 

ora*  ty g o d n ik  d ź w ię k o w y  „ F o x a “ .
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9'10, w niedzielę, o godzinie 3-ciej popołudniu.

Ceny miejsc zniżane! —  Sala centralnie wentylowana! —  Program Nr, 35.

W sobotę dnia 21 -go b. m. o godz. 3-ciej popoł. i w niedzielę dnia 22-go b m. o godz. 11-30 przedp.

2 poranki filmowe Mm ta kwiat Hawanng
w roli głównej Lupę Yeicz i Lawrence Tibbet. f e n y  m ie jsc  od  5 0  g r .

Budow a na pokaz.

Bolszewicy ukończyli onegdaj budowę części ta m y  n a  Dnieprze znanej Dnieprostroj, k tó ra  ma 
dostarczyć energji elektrycznej okręgowi o prom ieniu 600 km. wokoło. Czy gigantyczna ta 
budow ą włączona w p lan  pięcioletni nie okaże się dziełem na pokaz d la  zagranicy rozstrzy­

gnie najbliższa przyszłość-

Sigrid Undset.
NA 50 ROCZNICĘ URODZIN.

Cywilizacja wrogiem i zarazem 
rozsadnikiem chorób. .

Lekarz i higjenista berliński, prof. W. His, 
wypowiedział się (co zdarza się rzadko) niezwy­
k le szczerze i o tw arcie o możliwościach m edy­
cyny  współczesnej w związku z cywilizacją du­
by  obecnej.

W  świetle w yjaśnień prof. Hisa sta je  się 
zrozum iały i wytłum aezaluy tak  silny dzisiaj 
w pływ  znacborstw a i pęd co korzystan ia z rad 
i m etod leczenia znachorów, naw et i zwłaszcza 
w  sferze ludzi wykształcony-ch, w krajach  o w y­
sokim  poziomie cywilizacji.

J a k  stw ierdza prof. His, cyw ilizacja współ 
ezesna zarówno szkodzi, jak przjmosi korzyści 
zdrow iu i organizmowi ludzkiemu. Je j oddzia­
ływ anie sprawia, że dzisiaj je s t niesłychanie 
rozpowszechniony stan  pośredni między zdro­
wiem a chorobą, k tó ry  znajduje swój w yraz 
w w yczerpaniu organicznem, w rozlicznych ne- 
wrozach. Człowiek żyjący sta łe  w mieście, pra­
cu jący  w zam kniętych lokalach 'cierpi na brak 
słońca, wody, pow ietrza, odżyw ia się zbyt skom 
płikow anie, sta je  się  mniej odporny n a  choro­
by infekcyjne i przeziębienia —  słowem odczu­
w a  ujem ne sku tk i cywilizacji.

Znam ienny przykład  szkodliwości obecnego 
fegime*u daje nam B ejrut w Syrji. 30-ei la t 
tem u nie było w Bejrucie ani jednego dentysty , 
ludność m iała zdrowe uzębienie. Od czasu prze­
m ian w  gospodarce i w trybie życia na modłę 
europejską.., choroby uzębienia s ta ły  się zjaw i­
skiem  częstem  i dentyści m ają w Bejrucie tyleż 
zajęcia, co ich koledzy w każdem  mieśc-ie eu ­
ro pejskiem.

L ekarz dzisiejszy wie więcej od swego po 
przednłka. Dysponuje lepszemi i liczniejszemi 
środkami, ale —  zdziałać więcej niż tamten 
nie może. Rozpoznanie chorób, djagnoza i jej 
m etody  posunęły  się znacznie naprzód. Terapja 
jednak pozostała w tyle. Rozpoznajem y łatw iej 
i prędzej chorobę, ale to nie znaczy, abyśmy 
po trafili zawsze pac jen ta  uleczyć. Nie leczym y 
'dzisiaj lepiej, niż lekarze dawniejsi. N atom iast 
udało się nam zapobiegać niektórym chorobom, 
zwłaszcza infekcyjnym, dzięki postępom higje- 
ny 1 profilaktyki.

Zdaniem prof. H isa ludzkość nie będzie n i­
g d y  zabezpieczona zupełnie przed chorobami 
infekcyjnem i o charak terze epidemicznym. P ro ­
fesor His tłom aczy to  n a tu rą  bak terji chorobo­
tw órczych. M ikroby gruźlicy n. p., jak  to Ju ż  
'dzisiaj w iadom o, a takow ały  z początku rośliny, 
później zwierzęta, wreszcie człowieka. Mikroby,
7. początku  nieszkodliwe, s ta ją  się  z czasem 
złośliwe. W  ten  sposób pojaw iaią się choroby 
epidem iczne, k tó rych  pochodzenie i zarazek są 
nam , przynajm niej z początku  —  zupełnie nie­
znane.

Pozatem  prof. His w yznaje opińję, iż czyn­
n iki psychiczne i em ocyjne m ogą w yw ierać 
w pływ  na stan  zdrow ia chorego i s tać  się czyn­
nikiem  uzdrowienia. Opin.ja prof. H isa odbiega 
w  tym  w ypadku od współczesnego prądu racjo­
nalistycznego w  medycynie.

Zaznaczone i  podkreślone przez uczonego 
! lekarza  słabe strony  m edycyny prak tycznej 
iłom aczą dosta teczn ie zjaw isko pozornie parar 
doksalne, jakiem  je s t w naszych czasach rac jo ­
nalizmu, w iara w  znachorów i  pow staw anie 
sek t, upraw iających różne prak tyk i i  ohrzędy 
napo ły  m istyczne. N eurozy i w yczerpanie, o 
k tó rych  w spom ina prof. n is ,  jak  również nie­
m oc m edycyny w  wielu w ypadkach, są podat­
nym  gruntem  d la p rak ty k  znachorskich.

wvr$darvniczy.
„RUCH KATOLICKI", naczeln^ orgau Akcji 

Katolickiej w Polsce, rok II., maj 1932. _
Na bogatą i urozmaiconą treść ostatniego nu­

meru .,Ruchu Katolickiego* składają się następu­
jące artykuły: Ks. St, Krawczyk ..Znaczenie Bierz­
mowania dla A. K.“, — Ks. dr. P .Bober: „W cie­
niach A. K. w Polsce", — T. M.: „Jeden rok A. 
K.“, — Ks. dr A. Zych: ..Zadanie A. K. w chwili 
obecnej", — Ks. Prałat Kowalski: „A. K. w hoł­
dzie dia Chrystusa i Najśw. Matki Jego".

Następnie dział recenzyj i bogata kronika A. 
K. ze wszystkich prawie diecezyj w Polsce.^

Redakto-em „Ruchu Kat," jest Ks. dr. Stan. 
Broes; adres redakcji: Poznań, a], Marcinkowskie­
go L . 22.

BISKUP OTTOKAR PROHASZKA: „Słowa
Żywota", t. T„ z oryginału madziarskiego prze- 
tłómaczyli Eug. Machay i Robert Olear. Wstęp 
napisał Ks. Dr. Ferd. Machay, Kraków, 1932, 
efcr. 266.

Któż z inteligentnych katolików nie słyszał n 
zmarłym niedawno (w r. 1927) wielkim i świętym 
biskupie węgierskim, Ottokarze Prohaszce! Sły­
szeliśmy o nim i poznawaliśmy go jako jednego 
z najgłębszych katolickich myślicieli doby ostat­
niej i jako świetnego kaznodzieję, którego wy­
mowie me mógł się nikt oprzeć... Szacunek, któ­
rym się biskup Prohaszka cieszył za życia, nie 
zniknął po jego śmierci. Przeciwnie! Stale wzra­
sta. Jego grób jest celem licznych pielgrzymek, 
a — jak słychać — sfery kościelne zabierają się 
do wstępnych prac koło procesu beatyfikacyjnego.

Prace tego znakomitego myśliciela, który' przez 
kilkadziesiąt, la t rzucał w świat śmiałe i odważno 
myśli o reformio społeczno-gospodarczego ustro­
ju, — tego znakomitego mow.cy, który elektryzo­
wał masy żywem słowem. — przyznaje polskiemu 
piśmiennictwu Ks. Dr. Fcrd. Machay wraz ze 
swym bratem, Eugenjuszem i p. Olearem. Wy­
szedł świeżo z pod prasy tom I.. zawierający prze- 1

Sygryda Undset urodziła się w Kaiiundborg 
w D ar ji 20. V. 1882.

W  roku 1886 rodzice jej wrócili do Norwe- 
gji, gdzie dr. Undset otrzym ał s ta lą  pensję 
państw ow ą na prowadzenie swych p rac  archeo­
logicznych, i osiedlili się  w Oslo.

M ała S yg ryda  by ła  dzieckiem w yjątkow o 
dobrem i wrażliwem. Do szkoły m iała daleką 
drogę i nieraz spóźniała się, zwłaszcza w desz­
czowe dni. Bo wtedy' m usiała zaopiekować się 
w szystkiem i dżdżownicami, leżąeenii n a  d ro­
dze; przechodnie mogli je przecież zdeptać. 
Nie m iała  spokoju, póki nie usunęła z drogi 
i nie ukry ła  za. płotam i ogrodów w szystkich 
robaków. Obdarzona w yjątkow ą wyobraźnią, 
opow iadała małym siostrzyczkom  piękne, fan­
tastyczne bajki.

W  la tach  80 i 90-tych książki dla dzieci nie 
by ły  jeszcze ta k  rozpowszechnione w Norwegji 
jak  obecnie. Ulubioną le k tu rą  .Sygrydy Undset 
w  la tach  dziecięcych były stare duńskie balla­
dy i pieśni ludowe, oraz dzieła Ludw ika Hol- 
berga. W  doborze tej lek tu ry  szla za upodo­
baniam i m atki. Ojciec jej um arł, gdy m iała ła t 
11, i od tej chwili m a tk a  zyskała rozstrzygają­
cy wpływ n a  dzieci. R om antyka zaś pieśni lu ­
dowych z jednej strony  i szorstk i realizm s ta ­
rego poety  z czasów oświecenia z drugiej, od­
pow iadał podobnem u rozdżwiekowi w naturze 
m atki: fanatycznej tęsknocie i trzeźwemu, gra- 
n leząc emu z goryczą, brakowi złudzeń. W  w ie­
ku la t 16-tu odkryła Sygryda po raz pierwszy

mówienia wielkiego biskupa prawie czysto kościel­
ne. Następne tomy zaznajomią nas z mowami Pro- 
haszki także z zakresu więc-ej świeckiego. Mowy 
Prnliaszki cechuje głębokie i delikatno _ uczucie, 
świetna forma i znajomość duszy ludzkiej.

Tłómaczenie jest doskonale; ‘zrozumienie spe­
cjalnego typu wymowy kościelnej, który reprezon 
tuje biskup Prohaszka. ułatwia wnikliwy wstęp, 
w którym Ks. Dr Machay skreślił sylwetkę wiel­
kiego budziciela energji i świadomości katolic­
kiej na Węgrzech.

na w łasną rękę nowy duchowy św iat: angiel­
sk ą  poezję średniowieczną, i renesansow ą. W 
szkole nie była bynajmniej znakomitą uczenni­
cą, mimo oczytania. Zdała jednak  egzamin 
końcowy, szkoły średuiej —  i teraz należało wy 
brać zawód. Chciała zostać malarką. Ju ż  jako 
całkiem m ała dziewuszka, zaledwie od ziemi 
odrosła, rysow ała i m alowała, potem  ilustrow a­
ła  w szystk ie pieśni ludowe, k tóro  czytała, m a­
low ała siostrom  dekoracje i robiła figurki do 
ich tea tru  lalek. M alarz T eodor K ittelsen , ge- 
n ja lny  ilu stra to r norweskich sag, którem u przed 
łożono jej rysunki, radził kształcić ją  w  tym 
kierunku. Ale m aterialne stosunki rodziny nie 
pozw alały na tak  śm iałe plamy. Posłano Sy- 
gTydę n a  Akadem ję Handlową, a po egzaminie 
o trzym ała za pośrednilctwem przyjació ł domu 
posadę biurową w  firmie W isbeoka, zastępują­
cego wówczas A. E. G. w Norwegji. Została 
przez szereg ła t dzielną b iuralistką , cenioną 
bardzo przez szefów i kolegów.

Zainteresow ania je j jednak  szły w zupełnie 
innym  kierunku. Chciała feraz zostać pisarką. 
W  dw udziestym  roku życia nap isała  opowiada­
nie, k tóre w ydało jej się godne druku. Była to 
opowieść h istoryczna —  tem at ten sam, k tó ry  
podjęła potem  w „Olafie, synu  A uduna", a k ­
cja toczyła się w D anji, ojczyźnie jej m atki, 
k ra ju  średniowiecznych ballad i pieśni.

W  tych czasach jeszcze pewien duński n a ­
kładca — Gyldemlal w Kopenhadze —  m iał de­
cydujący glos również w  norweskim święcie 
książki. Do K openhagi jeździłi ze swomi ręko­
pisam i wszyscy am bitni norwescy debjutanci 
na niwie literackiej. Również Sy.gryda Undset 
w ybrała się do K openhagi i przedłożyła swoje 
opowiadanie literackiem u kierownikowi firmy 
Gyldemlal, P iotrow i Nansenowi. Zaproponował 
je j pewne zmiany, prosił, aby  przedłożyła ręko­
pis raz jeszcze po przerobieniu. Ale miało to 
miejsce dopiero 25 la t  później; narazić straciła  
zainteresow anie dla tego tem atu. Pięć la t m i­
nęło, zanim przesiała po raz drugi jakiś rękop u

nakładcy —  tym  razem norweskiemu. |*łnna 
wydawnicza H. Aschenhoug et Co. podjęła w,
tych  latach skuteczną konkurencję a Gylden- 
dałein i wprowadziła do lite ra tu ry  cały szereg 
młodych autorów  norweskich. Terenem  akcji 
nowej książki Sygrydy Undset była stolica N or­
wegji, Oslo, czasy współczesne, ty tu ł jej 
brzmiał: „Pani M arta Oulie’1. L ektor w ydaw ni­
ctw a miał osądzić dzieło nieznanej debju tan tk l 
i udowodnił, że i lek to r nłe je s t nieom ylny. 
W ydał opinję ujemną, proponując odrzucenie 
książki.

Sygryda posłała rękopis do G unnara Heil- 
berga, d ram aturga i essayisty, k tó ry  wówczas 
s ta ł u szczytu sławy i by ł w  spraw ach litera­
ckich najw yższą wyrocznią.

Pew nego dnia nadszedł miły list od Heiber- 
ga; chwalił jej książkę i przyrzekł poprzeć je j 
w ydanie u Asehenhouga. I  jesienią r. 190'/ 
„Pani M arta Oulie", ukazała się na półkach 
księgarskich.

W iększość krytyków  poznała się odrazy na 
talencie au torki, a gdy rok potem  ukazał się 
„Szczęśliwy' w iek", zajęła Undset miejsce w 
rzędzie najlepiej zapow iadających się pisarzy. 
M agistrat stolicy Norwegji przyznał Sygrydzie 
Undset stypcncljum w kw ocie 2000 korom

Na owe czasy była to w ielka kw ota. Sygry* 
da w ypow iedziała posadę i pojechała do Rzy 
mu. Miała w tedy la t 28. W alka o by t, codzien­
na, ciężka p raca  nad sobą, pochłaniała w szyst­
kie jej siły.

Je j powieść „Jenny" pojaw iła się w r. 1911 
i odniosła pierwszy wielki sukces u publiczno­
ści. W rok potem Sygryda U ndset w yszła za 
mąż. Po paromiesięcznym pobycie w Anglji 
małżeństwo przeniosło się do Rzymu. Ale po­
dobnie ja k  m atka, m usiała i S ygryda w racać 
do ojczyzny, ponieważ pierwszo jej dziecko z a ­
chorowało, a  lekarze włoscy nie umieli go w y­
leczyć. Zamieszkała naprzód w Ski, m ałej miej­
scowości, oddalonej o 25 kilom etrów  od Oslo, 
■pofem przeprow adziła się do Sinsen, a  wreszcie 
w roku 1919 do Lillehammer, gdzie w ybudow a­
ła  sobie własny dom i gdzie m ieszka do te j 
pory.

Dawno już czuła się poetka pow ołaną do 
odtw orzenia norweskiej przeszłości. W  m iarę 
jak  potęgow ała się jej duchowa samodzielność, 
niknęło zainteresow anie dla średniowiecza D a­
nji, a  wyobraźnię jej zajmowało coraz żywiej 
średniowiecze Norwegji. W  średniowieczu N or­
wegji odnalazła tak  arcyludzką i pokojow ą k u l­
turę, jak  w' żadnym innym k ra ju  północnej 
Europy te j epoki.

Z podwójnej radości — rom antycznego m  
tuzjazm u dla przeszłości tudzież w esela nieu- 
.kojonego serca, co w Bogu znalazło spokój —* 
rosło zwolna jej średniowieczne epos. D w ana­
ście la t trwało zebranie i przygotow anie ma- 
terjału  do „K rystyny córki iLawransa", Potem  
w ciągu paru la t (od r. 1920), tw'orz,y to a rcy ­
dzieło. W  „K rystyn ie" góruje jeszcze rom anty­
czne natchnienie. W  „Olafie synu A uduna" ze­
spolone jest ono nierozwiązalnie z religijną m y­
ślą przewodnią. O obu utw orach jednak  powie­
dzieć można wraz z szwedzkim krytykiem  F ry ­
derykiem  Boókiem: „W  dzisiejszej twórczości 
n ie  wiele je s t dzieł, o k tórych m ożnaby rzec, iż 
są  wielkie. T u ta j jesteśm y do tego upraw nieni".

-Wielkiej tej m istrzyni słow a katolicyzm , na 
k tóry  się naw róciła z p ro testantyzm u, d o sta r­
czył natchnień do dzieł literack ich  znakom itych 
i do prawdziwie pięknego życia. Z, R.

Sport.
22 p- p. Siedlce —  Cracovia.

W niedzielę dnia 22 maja b. r. gościć będzł* 
Cracowia na, swom boisJoi benjaminka Ligi 22 p. p. 
z Siedlec, z którym rozegra z a w o d y  _ ligowe. Go­
ścina drużyny wojskowych spotyka w Krako­
wie z wielkiem zainteresowaniem, albowiem osta­
tn i pobyt 22 p. p. w naszem mieście pozostawił 
jak najlepsze wspomnienia, a zwłaszcza wynik 
uzyskany z mistrzem Polski Garbarnią 3:4. —. O 
eile przebojowej wojskowego zespołu świadczą 
doskonale wyniki % M iną 6:1 (która pobiła Le- 
frję warszawską 2:1), Ruchem na Śląsku 2:1 i  t. d. 
Również ciekawym dla Krakowa będzie występ 
dawnego zawodnika Oracowu, Rusinka.

Cracoria po awyoięstwm nad mistrzem Polski 
Garbarnią, starać się będzie niezawodnie udowo­
dnić szerokim masom swych zwolenników, że zwy 
ciestwo to  nie bvło przemijającym kaprysem, ąle 
powrotem do dobrej formy. — Bilety w przed­
sprzedaży są jo* óo nabycia po cenach zniżonych.

Najlepsze wyniki lekkoatletyczne 
zagranicą.

Matti JSrwinen osiągnął w tych dniach w <*»• 
czepie 71A5 mtr. Achilles JU rdnea miał w skokn 
wdał 688 cmt. . . , .

Na międzynarodowych zawodach, odbyty® 
w tTch dniach w Londynie, padły wyniki:

i 00 v. — sz-kot Reand 9.9 «. Pół mli (804 mtr.) — 
1) a n g l i k  Hampson 1:57,2 sek., 2) Sera Martin 
2 min. Wdał: Niemiec Maier 693 an t. 120 y. płot­
k i :  1) anglik lord Burghley 15,3 sek. Wzwyż: au 
głi-k Bradbroke 185 cmt. Mila (1.609 mtr.) —* 1) 
anglik Cornes.

Na ostatnich zawodach najlepszych lekkoatle­
tów niemieckich uzyskano wyniki:

200 m. — Muller 28 eek. 800 m. — Wićhman 
2:02.5 sek. 5.600 mtr. — Syring 16:30,5 eek. 
Wzwyż — 1) Bówing 184 cmt. Wdał —. Llerach 
705 cmt. 100 mtr. — Kornig 10,5 sek. 200 mtr. »  
Bent 22 sek. 3.000 mtr. — Pe»? 8:59 sok.



Kr 136 „GŁOS NARODU11 z dnia 21-go Maja 1033 r. Str. 6

to słychać
w  J i r a f c o m i e .

S o b o t a  21: św. Tym oteusza,
N i e d z i e l a  22: św. Heleny.
N  i e d z i e  1 a 22: wsch. elońca o godz. -1.06, 

tachód  o 19.48.

Z PO LSK IEJ AKADEM JI UMIEJĘTNOŚCI.
Posiedzenie W ydziału histor fHizof. odbędzie 
eio w poniedziałek 28 bm. o godz. 6 wieczorem. 
N a porządku dziennym prof. T aubenschlag wy 
głoei re fe ra t p t. : Proces kanoniczny w  prak tyce 
sądów  duchownych polskiego średniowiecza.. 

- Po referacie odbędzie się posiedzenie adm inistr.
BIURA POW IATOW E DO SPRAW  FINAN­

SOWO ROLNYCH. C entralny K om itet do spraw  
finansowo-rolnych postanow ił utworzenie n a  te ­
renie pow iatów  nie później jak  do dnia 13 czer­
w ca b. r. delegatur i b iur pow iatowych do 
spraw  finansowo-rolnych, k tórych zadaniem bę­
dzie udzielanie małej własności na terenie po­
w iatu  porady i pomocy w sprawie zadłużeń rol­
niczych. Przewodniczącym  delegatury pow iato­
w ej bodzie starosta.. W  skład  delegatury  wcho­
dzą: przedstaw iciele władz i urzędów miejsco­
wych, przedstawiciel miejscowej insty tucji spół­
dzielczej. delegaci wydziału powiatowego i or- 
ganizacyj rolniczych. Rolę biura powiatowego 
w  każdym  powiecie, na terenie województwa 
krakow skiego, spełniać będzie miejscowe okrę­
gowe T ow arzystw o rolnicze.

ZE STOW ARZYSZENIA CHRZ.-NAR. NA­
UCZYCIELSTW A SZKÓL POWSZECHNYCH. 
W alus zebranie członków krakow skiego oddzia 
łu  S tow arzyszenia odbędzie sio w niedzielę dn. 
22 m aja br. o godz. 10 w nowym lokalu. Ry­
nek  gl. 6 of. II p. m. 18:

ZAMACH SA M O B Ó JCZY  AR KSZTAŁ­
TKI. M ic h a lin a  L a n g e r , z o s ta ła  w cz o ra j 

d o p ro w a d z o n a  d o  a re s z tó w  p o lie . p rz y  u l. 
K a n o n ic z e j;  w  o liw ili g d y  w c h o d z iła  d o  c c ­
i i  a r e s z ts n c k fc j  w y p iła  w ię k s z ą  ilość jo ­
d y n y . W e z w a n o  le k a r z a  P o g o to w ia  r a tu n ­
k o w e g o  k tó ry  p r z e p łu k a ł  ż o łą d e k  d e s p e -  
r a tc e , po czem  p rz e w ió z ł ja  d o  sz p ita la .

ZEM DLAŁA NA U LIC Y . C ecylja K om en­
derow ała, 1. 21 służąca idąc w czoraj rano 
R ynkiem  GL up ad la  zem dlona na ziem ie. 
L ek a rz  Pogotow ia ra tunkow ego  przyw rócił 
,ią do przytom ności, poczem K om endcrów na 
o w łasnych siłach  odeszła do  dom u.

P R Z E B IEG Ł Y  K U PIE C . O rgana policyj­
n e  aresztow ały  Józefa K cm płera , 1. 34 kupca, 
k tó ry  sp rze d a ł to w ary  i u rządzen ie  sk lep u  
przy u licy d łu g ie j 57, należące do Miny Oster- 
w el, a  zaje le  p rzez  sad  grodzki w K rakow ie.

ZA D ZIERŻY STY  AG ITA TOR STRAJKU 
"WY. Policja  aresztow ała  Iz rae la  Schw arz- 
m ajo ra , ł. 28 robo tn ika , k tó ry  groził cholew ­
karzom  gdyby n ic  p rzystąp ili do  s tra jk u  a 
jednego  z nich do tk liw ie  pobił.

JA ZD A  „NA GAPĘ*1. Za jazdę pociągiem  
pospiesznym  b ez  b ile tu  aresztow ała policja 
A lek san d ra  N cufclda (1. 18) i K azim ierza 
G erduszew sk iego  (1. 17) robotników .

WpADL POI) TRAMWAJ. Wczoraj o cml z. 11 
rano wpaflł pod tramwaj na ul. Starowiślnej Au­
tom' Buezak (łat, 72), rolnik i doznał zdarcia skóry 
na głowic, oraz ogólnych konluzyj. Nieszczęśli­
wego staruszka opatrzył lekarz Pogotowia.

POŻAR NA OLSżS'. Wczorajszej nocy wy­
buchł pożar w licwoblidlijącym sio domu "parte­
rowym na Olszy; stanęły w płomieniach trzy 
ścianki drewniane, podłoga i sufit. Straż pożarna 
ogień zlokalizowała. Pożar wzniecili 
włóczędzy nocujący w zabudowaniach.

-:oqo:

t WODY MINERALNE
z fabryki R ż ą c y  I C h m u r s k i e g o

c o d z le ń  ś w i e ż e
p o le c a

D r o g e r ja  — P c r fu m e r ja  — S k ła d  a p te c z n y

- Sw- Twe*y STEFA N H Y ł  A
Telefon 138-09 k J  Ł J L  JL %

K r a k ó w ,
ul. W iślna 6.

S ta le  n a  s k ła d z ie  i perfumy, wody kolońskie pudry, (także na wago), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniezki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

Na p r o w in c je  o d w r o tn ie  za  z a lic z e n ie m .

opera — gość. wystąpią pp.: Fr. Piatówna, J . Stęp­
niowski i A. .Mazanek).

R E P K R T U A I; K IN O T E A T R Ó W .
ŚWIT: ..Na Sybir11 (Jadwiga Smo?arska). 
WANDA; „Nr, dworze króla Artura11.
APOLLO: ..Zwycięzca11 (Jean Murat).
SZTUKA: „Pod kuratelą11 (Ylasta Burian). 
BAGATELA} „Pat, Pataehon i Buster Kt-atny*. 
ADRIA: .,X. 27" (Marlena Dietrich).
SŁONCE: „Tragedja kochanków11 (Ljana Ifa-iJ), 
UCIECHA: „Purpurowa gondola11.

-oo<>--------- .

bezdomni

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZEBRANIE NAUKOWE TWA LITERACKIE­

GO IM. MICKIEWICZA odbędzie sic

klfcfg't> Uli. AU p.j.
r poezji Mickiewicza wygłosi Dr. Nelly Nucci, 
h torka Uli. Jag. Fu odczycie dyskusja. Goście

w niedzielę
22 1». m. o godz. 11-1 oj w sali Seminarium słowiań­
skiego (ul. Gołębia 20 I. p.j. Odczyt pt. Tragizm 
w 
Ich
mile widziani.

POSIEDZENIE TWA HISTORYCZNEGO
hędzie się dziś w sobotę o godz. 7 wieczór, w 
iSeminarjuiu slawistycznego przy uL Gołębiej 20 

.1. p. Na porządku dziennym odczy t  Dr. K. Lepsze­
go p. t. Sprawa kuratorska w  Prusic eh Książę­
cych w latach 1576—1578.

POSIEDZENIE TWA LEKARSKIEGO odbę­
dzie się we środę 25 b. m. o godz. 8 wieczór, w sali 
Towarzystwa, ul. Radziwiłłowska L. L

ZWIEDZANIE HISTORYCZNYCH KOMNAT 
KRÓLEWSKICH na Wawelu z doby gotyku, ronc- 
sansu i baroku, wraz z wspamiałeni! zbiorami a ra­
sów-, obrazów, mebli, zbrojownią i dawnym sKarli, 
cem koronnym —  odbędzie się dziś w sobotę, łatco 
II. wycieczka naukowa z cyklu Tow. Mdosn-ikow 
hist. i zab. Krakowa, pod kierunkiem Uf- °" 
br/yckiego. Wstęp 1 zl. Zbiórka punktualnie o 
godz S.3G na. placu przed Katedrą.

ZWIEDZANIE OGRODU BOTANICZNEGO na­
rządza Polskie Tow. Krajoznawcze w niedziele - -  
b. ra. pod kierownictwem Prof. Uri. Jag. Dra óza- 
fera. Punkt zborny o godz. 11-tej przed południem 
przed Ogrodem przv ul. Kopernika.

POSIEDZENIE NAUKOWE TWA MATEMA­
TYCZNEGO odbędzie się dziś w  sobotę o godz. 
7-mej wieczór, w- sali Instytutu Matematycznego 
Un. Jag. (Kraków, Golęba 20). z odczytem p. W. 
Urbańskiego i Doc. Dra T. Ważewskiego na temat 
Całki stacjonarno układu równań różniczkowych.

 —:0()0: ---------
r e p e r t u a r  t e a t r u  s ł o w a c k i e g o .

Sobota: „Hau-hau11 (premjera — nowość —
gość. w rstępy Ludwika Czarnowskiego').

Niedziela po południu: „U mety11 (ceny zni­
żone).

Niedziela wieczór: „Hau-liam" (nowość — go­
ścinne występy L. Czarnowskiego).

■Poniedziałek: „Baron cygański11 (premjera =*

PREMJERA ,.HAU-HAU“ Z WYSTĘPEM Elf 
DW1KA CZARNOWSKIEGO. Dzisiejsza premiera 
arcywesolej komedji Hodgesa i Parcyvaia „Tfai:- 
hau11, w której gościmiio wystąpi doskonały arty­
sta p. Ludwik Czarnowski, b. dyrektor teatrów 
lwowskich, wywołała ogrom co zainteresowanie. 
Bezprzykładne sukcesy, jakie towarzyszą tej zna­
komitej sztuce, na scenach Lwowa i Lodzi, są 
niezaprzeczalnym dowodem jej komedjowych war­
tości, które wydobyte reżyserską inwencją dyr. i,. 
Czarnowskiego i wzmocnione kreowaniem przez 
niego czołowej postaci, staną się niewątpliwie 
atrakcją letniego, lekkiego repertuaru. Obsadę 
„Hau-hau11 stanowią pp.: Bednarska. Kostecka. Ro- 
mowicz, Hierowski. Leliwa, Michalak. Modrzewski, 
Staszewski. Wroński i Utnik. vJTau-hau“ powtó­
rzoną będzie jufro wieczorem. Jutro po południu 
na przedstawieniu po cenach zniżonych powtórze­
nie doskonałego dzida K. II. Rostworowskiego 
,.U mety11. IV przygotowaniu pod kierunkiem dyr. 
L. Czarnowskiego świetna- komedja L. Lenlza 
..Perfumy mojej żony11 w obsadzie, złożonej 7. pp.: 
Kosteckiej. Ludwiżanki, Marcinowskiej, Burnato­
wicza, Czarnowskiego i Szymańskiego.

W PONIEDZIAŁEK PREMJERA „BARONA 
CYGAŃSKIEGO11 J  STRAUSSA. W poniedziałek 
23 b. m. odbędzie się XVI. premjera opery kra­
kowskiej którą będzie ..Barou, cygański11 J. Stra­
ussa. Niezwykle melodyjna i pełna uroku oporu 
komiczna, należąca do stałego repertuaru wszyst­
kie!) wielkich oper świata, znajdzie na scenie kra­
kowskiej. wzorem opery wiedeńskiej, pełne opo­
rowe wykonanie. Główną partjo kobiecą odtwo­
rzy p. Brane. Piatówna, znakomita sopranistka 
opery stołecznej i lwowskiej, pozoshrle zaś partje 
kobiece objęły pp.: Bodnicka, Chmicl-Tryczyńska 
i Pastówna. Obsado czołowych partyj męskich 
Stanowić będą pp.: .T. Stępniowski i A. Mazanek, 
obok nich zaś' pp.: Turski. Wożniak. Mazurek, Se- 
noweki i in. Znaczną role odegra,ją. w „Baronie 
cygańskim11 chóry Krak. Tow. Operowego. Sceny 
baletowe ukażą się w interpretacji primabaleriny 
Ireny Soboltówny i balet mistrza, Eugenjusza Woj­
nara. Operę J . Straussa opracowuje reżysersko p. 
■T. Stępniowski muzycznie zaś dyr. IIol. M alick- 
Wniewsfci.

TEATR .,QUUPR0-QU0" W ..BAGATELI1'.
Już dziś w sobotę sensacyjna •rcm jora głośnego 
teatru rcwjowego z Warszawy ..Qui-Pro-Quo“. na 
której daną. będzie wspaniała i pełna humoru ro­
si ja p. t. „Na całego11, składająca się z dwudzie­
stu wyborowych numerów. Wszyscy zachwycać 
się będą przemiłą Janką Winiarską, która w krót­
kim c/.asio podbiła serca całej Warszawy. Ubawią 
wszystkich ulubieńcy Krakowa Edmund Minowie.z. 
Stefan Laskowski. Jerzy Iioroński, Witold Ryeli- 
ter j inni. Roskoszua piosenkarka Zosia Terne 
i świetna para baletowa Heinrich i Prokofdakó- 
wua, są. prawdziwą okrasą, znakomitego zespołu — 
klasę dla siebie slaliowi świetny zespól „Taeja- 
na — girls11. — Bilety .sprzedaje kasa .,Bagateli1* 
od godz. 10—12 i od 4 po południu.

TITTA RUFFO, najsławniejszy śpiewak-bary- 
ton. wystąpi z jedynym koncertem dziś w sobotę 

od- "r Starym Teatrze. Ogromne powodzenie, jakiem 
ii-iii cieszy T itta Ruffo -zagranicą, zawdzięcza a r t y ­

sta nieporównanemu eżarowi temhru swego głosu, 
mistrzowskiej technice wokalnej i niezwykle inle- 
ligcntaej interpretacji. W koncereio współdziała 
znana artystka, primadouria opory w a r s z a w s k i e j ,  
Franciszka Piatówna. Pozostałe bilety na sali od 
3 zł. wzwyż, są do nabycia w kasie Starego Te­
atru.

wem  koło Iwonicza, Z adaniem  Z akładu  jest 
w ychow yw anie opuszczonych chlopeów -sieról 
którzy przyjm ow ani są bez grosza opłaty. — 
O becnie już u lakich zakładów  sierocych p r a ­
cuje w ed ług  planów’ śp. Ks M arkiew icza pod 
opieką zgrom adzenia zakonnego M ichaiitów. 
Są to je d n ak  d o p ie ro  początki. Z ak łady  ta ­
kie w inny  gęs tą  s iec ią  pokryć cala Rzecz 
pospolilą przy  o fiarnej pomocy społeczeń­
stwu i rządu.

Działalność Stowarzyszeń „Dzieci M a r i i14.
W uzupełnieniu onogdajszej no ta tk i o .jubi­

leuszowej uroczystości Stow, ..Dzieci Marji' 1 w 
Krakowie, należy nadmienić, że celem Stów. 
„Dzieci Marji11, prow adzonego przez SS. .Miło­
sierdzia, jest praca nad urobieniem wewuętrz- 
nem członków, przez gorące i dobrze zrozumia­
ne nabożeństwo do Niepokalanej Dziewicy oraz 
duch apostolstw a, przez oddziaływanie doda­
tnie na otoczenie, tak  w rodzinie, jakoteż i na 
szersze kola. S tow arzyszenia „Dzieci Marji11 
•pracują nadto  ua poi u charytatyw nym . oświa­
towcu! i spoleeznem. W lo-uie Stow arzyszenia 
„Dzieci M arji11 zakładają sie też kółka misyjne, 
mające za cel szerzenie idei misyjnej wśród 
członków, oraz w spieranie pracy misyjnej Ko­
ścioła katolickiego wśród pogan. Nic są oczy­
wiście w ykluczone ze Stowarzyszenia godziwe 
rozrywki, te  jednak są tylko dodatkiem .

„Sodaliska11.

Za duszę ś. p.

kupca i obyw atela
o d p r a w io n e  z o s ta n ie

nabożeństw o żałobne
w  k o ś c ie le  a r c h ip r e s b i t e r j a ln y m  
N . P a n n y  M a ry i ,  w  p o n ie d z ia łe k  
d n ia  23  m a ja  o  g o d z in ie  10 - te j, 
n a  k tó r e  z a p r a s z a  się  P r z y ja c ió ł  i 

Z n a jo m y c h .

-oo-
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę 
22 b. ni. podczas Mszy św. o godz. 12-tej, grać 
będzie orkiestra gimnazjum im. Kościuszki z Pod­
górza.

„To co z serca w yrosło46
P rzed  m ikrofonem  Rozgłośni k rak o w ­

sk ie j w  dni u  21 bm . o godzin ie 15.25 ks. prof. 
H enryk  'W cryńskj red ak to r m iesięczn ika 
„Pow ściągliw ość i Prawa", w ygłosi odcayl: 

„To, co z se rca  w yrosło", transm itow any  
przez w szystk ie stacje  po lsk ie. W  odczycie 
tym, p re le g en t m ów ić b ęd z ie  o m ało — n ie ­
stety! — u nas znane ni i pop io ranem  dziele 
śp. Ks. B ronisław a M arkiew icza (1812 —
1912) założyciela Tow. św . M ichała, A rcha­
nioła, czyli t. iw . M ichaiitów.

W ielki ten i św iątobliw y op iekun , opusz­
czonej m łodzieży, ojciec s ie ró t po lsk i Don Bo 
sko, rzucił podw aliny pod zorganizow aną 
op iekę  nad  s ie ro tam i w  roku  1892, s tw arza­
jąc  je j w zorow ą placów kę w Miejscu Piasto-

R e h o l e k d e  U la  k a p ł a n ó w
W  k o l e g i u m  O O .  J e z u i t ó w  w  S t a r e j -  
w s l  o d b ę d ą  s i ę  r e k o l e k c j e  d l a  k a ­

p ł a n ó w  o d  4 — 8 l i p c a .

O  w c z e s n e  z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  r e k t o r  

Stara wieś, p. Brzozów
O O .  J c z n i c i .

mierzą narodu rumuńskiego, K raków  go-lnio 
powinien przyjąć.

Powstanie Tow. polsko-rumuńskiego przy­
czyni się uiow-ątpliwio do zacieśnienia i zbliże­
nia sio obu zaprzyjaźnionych narodów, oraz do 
wym iany dóbr duchowych i lnaterjulnych z 

obopólną korzyścią.

Zabójstwo nad Wisłą.
W nocy z 8 na 9 lipca uh. r. zabawiało się 

w restauracji Reibseheida przy u'- Zwierzyniec­
kiej kilka osób. wśród których  znajdowali sie 
m. in. A ntoni Slabik (1. 81), pomocnik fryzjerski 
ze sw ą żoną Zofją oraz Jan  K arasiński robo­
tnik. Ponieważ zaczęło dochodzić wr szynku do 
aw antur, przeto posterunkow y policji zarządził 
opróżnienie lokalu. Część tow arzystw a udała 
się w stronę rynku n d ruga cześć przeniosła 
aię pod parkan  botoniarni nad W isłą. T u ta j 
Slabik wszczął kłótnię z K arasińskim  i uderzył 
go cala silą w piersi, lak . że ten spadł nadól 
głow ą na brzeg W isły. Dotkliwie potłuczonego 
Slabik ugodzi! jeszcze k ilkakro tn ie  nożem, po­
wodując jego śmierć. Po zbrodniczym czynie 
Slabik u d a ł się wraz z żoną w stronę W awelu, 
gdzie został aresztow any. W edle wyników sek­
cji zwłok przyczyną śmierci K arasińskiego s ta ­
ła  się rana k la tk i piersiowej, obrażająca prze­
dnią ścianę serca następow ym  krwotokiem  do 
w orka osierdziowego i jam y opłucnej lewej.

Na w czorajszej rozprawie Slabik staną ł przed 
sądem  oskarżony o zbrodnie zabójstw a a nadto 
o zranienie brzytw ą w  tw arz Jan iny  Muchy w  
czasie -innego zajścia ulicznego w kwietniu uh. 
roku. Po przesłuchaniu obwinionego, trybunał 
odroczył rozprawę do dn ia 25 bm. d la  wezwania 
kilku świadków. —  T rybunałow i przewodniczył 
fi. s. o. P ilarski, wotowali s: ?: o: S tuhr i Wy- 
satow ski, oskarżał prok. Szypuln. bronił oskar 
żonego z u rzędu  adw. Dr. J a n  Bard cl.

Zawiązanie Towarzystwa polsko- 
rumuńskiego w Krakowie.

7. inicjaty wy p. Duszy Czary, poetki i lite ra­
tki rum uńskiej, odbyło się zebranie organiza­
cyjne T ow arzystw a polsko-rum uńskiego, któro 
dokonało w yboru tym czasowego kom itetu orga­
nizacyjnego w osobach: prof. Dr. Smoleńskiego 
(prezes), prof. St. P ieniążka (wiceprezes) i p. 
K. Toesancanu (sekretarka), w celu przygoto­
w ania m atcrjalu  sta tu tow ego i organizacyjuc- 
go pow stającego Tow arzystwa. Omówiono sze­
reg  spraw  toclinicznyc.il i oznaczono zwołanie 
zebrania konsty tucyjnego w pierwszych dniach 
czerw ca z tego sam ego względu, żo w drugiej 
połowie czerwca w ybiera się do Polski grupa 
34 parlam entarzystów  rum uńskich z premjerem 
prof. Jo rgą  na czele, k tórych jak o  reprezentan­
tów  ciał ustaw odaw czych oraz zaprzyjaźnione­
go i związanego z nami śeistemi węzłami przy-

FISHARMONJE
S Z K O L N E

JtlistiiliY
długość 1 ni
szerokość 0-52 m 
wysokość 1.12 m 
4 o k t a w o w e  
s y s t e m  a m e r y k .

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Z l .  6 5 0 .—

p o le m  S k ln d  f o r t e p ia n ó w

WŁ A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

O d  soboty  14 b. w . „APOLlO“ w  teatrze świetlnym

Najnowszy, światowy trium f E R Y K A  PO M M ERA trzecie z największych jego arcydzieł jak: 
„ D ro g a  d o  Raju“ , „ K o n g re s  tańczy*

Szampański trryfilm  mi­
łosny, pełen cudownej mu­
zyki, humoru i pikanter.ji!Z W Y C I Ę Z C A

W głównych rolach I f A T F  M A R Y  oraz sympatyczny J P A M  M L I R ^ T  wiclu 
znakomita czarująca l« H U  I i wytworny l e l u l i n  innych
Mnzykę skomponował WERNER HEYMANN, twórca muzyki do takich arcydzieł jak „Droga

do ra ju 11 oraz „Kongres tańczy*'!
„Zwycięzca* to dziś najsłynniejszy film, o którym mówi z zachwytem cały świat!

Dziś, czwartek 19 bm. 
p r e m i e  r a

9 f S Z T U K A • fi w k i n o t e a t r z e

„POD KURATELĄ11Najpotężniejszy 
przebój komedio­
wy kontynentu!
PrzobajcCBna. a r e r  d o w c ip n a 'k o m e d ia , p o ln a  n i0< w yklvch  aabaw nyoh  e p izo d ó w  i po m y sło w y ch  p ik a n tn y c h "  m iłos­
nych  s r tu a c i i  - ' n i e  m sia ca  so b ie  ró w n y ch  pm l w /s ie d e m  h u m o ru , u ro k u  i w c a n lo sc i!! — kroi h u m o ru  re a ro d jię , 
Śm iechu -  k la sv c z - V I  A K T A  R I T R I A 1W  N ajw lęk sac  s to lico  Z ach o d u  od k ilk u  m ie s im y  pod<i. 

n v  n ieno rów naiiY  w L A S l  A  w ja j ;, tę  (ęCO o s la ln ią  nu i< je iijalu iejszą k r e a c ę ,  ten
n a jS w ie iezy  Iriu m f s z t u k i  filom w sj.' -  Kew eU cy jna  r e ż y s e r ia  l i .  Ł A M A C Z A  te a liz a to ra  .CK. F e ld m a r s z a łk a . .

*
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Si&€ie óos&odmeze.
Drożyzna.

p.*  [Według danyeH G. U. S. ogólny wskaźnik 
Cen hurtow ych w Polsce biorąc za podstaw ę 
*ok 1927 rów na się 100 w yniósł w kw ietniu 
f .  1). 65,4 gdy  w m arcu 63,8, co oznacza zw ię­
kszenie o 2,5 proc. W skaźnik cen artykułów  
rolnych podniósł się z 54,1 na 59, t. j. o 9 proc., 
natom iast artykułów  przem ysłowych spadł z 
71,6 n a  72, czyli o 1,9 proc. W skaźniki poszcze­
gólnych artyku łów  przedstaw iały się w  kw iet­
niu następująco (w naw iasach cyfry z m arca 
r. b.): p roduk ty  spożywcze, roślinne krajow e 
66,8 (62,3), zwierzęce 50,8 (45.6), kolonjalne 
75.4 (77.2), drzewo 60.4 (60.4), m aterja ły  w łó­
kiennicze 51.2 -(52.5), węgiel 121-2 (121.2), me­
ta le  74.6 (76.6), różne 81, (82.8).

Ogólny w skaźnik cen detalicznych" wynosił 
w  kw ietn iu  80.4, wobec 78.9 w m arcu  r. b., pod­
niósł się  więc o 1.9 proc. W skaźnik artykułów  
rolnych wzrósł z 67.5 na 72, czyli o 6.6 proc., 
żywności z 69.9 na 74, t. j. o 5,8 proc., n a to ­
m iast wskaźnik a rtyku łów  przem ysłowych 
spadł z 89.6 na 88, czyli o 1.8 proc.

Konsumcja węgla zmalała.
W ydobycie węgla w e w szystkich zagłębiach 

Wynosiło w kw ietniu r. b. 2.227.938 tonn, czyli 
obniżyło się w stosunku do poprzedniego m ie­
siąca o  108.409 tonn t .  j. o 4,64 proc. W  ko­
palniach górnośląskich w ydobyto 1.665.920 
tonn  czyli o 216.450 tonn  t. j. 11,50 proc. mniej, 
aniżeli w  poprzednim m iesiącu, natom iast w  ko ­
palniach zagłębia dąbrow sko-krakow skiego 
562.018 t. j. o 108.041 t. (23,80 proc.) więcej. 
Ogólna produkcja średnio n a  dzień roboczy w y­
nosiła 85.690 t., czyli zm niejszyła się w poró- 
yraaniu z m arcem  o 4.170 tonn.

O gólny zbyt w ęgla w ynosił w kw ietniu r.
H. 1.926.536 t., z czego n a  kopalnie śłąskie przy 
pada 1.497.027 t., a  na dąbrow sko-krakow skie 
429.509 t. Zbyt w k raju  w yrażał się cyfrą
I.086.022 t., czyli spadł w stosunku do marca 
o  249.052 t. t. j. o 18.65 proc. W ywóz wynosił 
w  kw ietn iu  840.514 t. podniósł się w ięc w  po­
równaniu z m arcem  o 112.209 £., czyli o 15.41 
proc. Szczególnie silnie zwiększył się eksport 
n a  ry n k i konw encyjne, gdy® o 127.330 t., t. J. 
o 83.89 proc,, na rynki bałtyck ie o 40.269 t„ 
t. j. o 263.97 proc., n a  rynk i zachodnie o 27.522 
t. (42,97 proc.) I n a  rynki skandynaw skie o 
59.539 t., czyli o 20,09 proc.

Dziś!
w kinoteatrze

P r z e b o jo w a  s e n s a c ja  s e z o n u  d la  w s z y s tk ic h  
p r a w d z iw y c h  m iło ś n ik ó w  k in a

artyści, reżyser, słynna orkie­
stra z niezapomnianego filmu Błękitny Dunaj w nowem przepięknem 

cacku filmowem p. t

Poemat miłości, piękna i muzyki. — W rolach głównych uosobienie czaru, wdzięku i piękność

Darothy  Bouchi e r  Józef  S c h i l d k r a u t
Muzyka mistrzowskiem wykonaniu K r ó le w s k ie j  k a p e l i  c y g a ń s k ie j  pod batutą 

genialnego kapelmistrza A. R Q D E ,

wydawania z funduszów dyspozycyjnych' 
kosztownych rozjazdów, wydawnictw itp.

Więc jednak wciąż jeszcze jest pole 
znacznych oszczędności w funduszach dys­
pozycyjnych, rozjazdach dygnitarzy, ich 
podwójnych pensjach, ] uciekanie się do 
redukcji plac nieuprzywilejowanej masy 
pracowniczej nie jest widocznie tak palą­
cą koniecznością. Jest rzeczą znamienną 
że do tego przekonania dochodzą urzędnik" 
cy dopiero po 6 latach sanacji.

W każdym razie stwierdzić należy, że 
poczucie finansowe obozu sanacyjnego 
jest w ostatnich czasach coraz gorsze. Złem 
jest to, że gospodarką swą ciągnie on za 
sobą cały kraj w coraz dotkliwsze tru­
dności. j. w.

R a d i o .

Elektryczny rower.

Czy ceny pszenicy ulegną zwyżce.
Pom im o szeregu ozynników, które winny 

ty ły  ożywić rynek  n a  pszenicę, ceny tego zbo­
ża  nie podniosły  się. N a giełdach daje się zau­
w ażyć ciągła nieufność co do kształtowania się 
przyszłej konjunktury i pewne wyczekiwanie. 
[Wśród czynników , k tó re  pow inny by ły  w płynąć 
na ożywienie rynku  zbożowego w ym ienić m oż­
n a: niespodziew ane zakupy 150 ton  pszenicy 
przez rząd hiszpański, k tó re  św iadczą o niedo­
sta tecznych  zapasach zboża w  tym  kraju , zniż­
k ę cła przywozowego w Niemczech na pszenicę 
i  pTzymus użycia do przem iału 70 proc. m ąki 
krajow ej, zakupy JaponjJ i Chin oraz R osji po­
czynione w  rA ustralji. Czynnikiem Hamującym 
ożyw ienie jest pewien optymizm co do stanu 
zasiewów w  S tanach  Zjednoczonych ł Kanadzie 
oraz urodzaju w A ustralji. 80 proc. zasiewów 
w  3-ch" prow incjach K anady  znajduje się w do­
skonałym stanie. Zapasy związku farmerów 
kanady jsk ich  oszacow ane są n a  105 milj. buszli 
w  porów naniu do 257 milj. buszli. R ynek w  za- 
k resie  obrotów  żytem  w  całej Europie je s t m a­
ło  ożywiony. Również spadkow i uległy ceny na 
jęczmień1.

Giełdowe ceny zboża.
Na' giełdzie zbożowej w_ Krakowie ceny kształ­

tu ją się nieco słabiej, mimo małych dowozów. 
W  piątek 20 b. m. notowano kursa następujące:

Pszenica dworska czerwona 31.75—32. dworska 
biała 31.50—31.75, targowa stand. 31.25—31.50, 
żyto dworskie stand. 29.50—29.75, targowe stand. 
2925—29.50, owies dworski Istand. 25.50—26.50, 
targowy stand. 24.50—25. groch Wiktorja 31—35, 
półwiktorja małopolski 28—31, zwykły jadalny 
26—-28, peluszka 28—30. polny do siewn 28—31, 
wyka ciemna 24—25, makuchy lniane 23—24. sto­
ma długa 8—8.50. mąka pszenna okr. Krak. gry­
sikowa 51—54, 45% 50—51, 60% 49—50, mąka. 
żytnia okr. Krak. 65% 46.25—46.50. razówka żyt­
nia 38—39, graham pszenny 39—10. mąka czeT- 
wona z workiem 18.50—19, kasza- tatarczana cała 
43—46, tatarczana łamana 41—43 zh

Giełda krakowska.
Kraków 20 maja. (FAT). Giełda b-z notowań.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 20 maja. Dolar nienotowany. Dewi­

zy: Belgja 125.05, 125.36. 124.74: Holandja. 361.60. 
362.50. 360.70; Londyn .32.75, 32.91, 32.59, Nowy 
Jork  8.89, 8.91. 8.87: Nowy Jork telegraficznie 
8.90. 8.92, 8.88: Parvż 35.14. 35.23. 85.05; Praga 
26.39. 26.45, 26.33; • Szwajcaria 174.45. 174.88,
174.02: Włochy 45.85, 46.08, 45.62; Berlin prywat­
nie 212.75.

KURSY OBUGACYJ.
Akcje: Bank Polski 71.
Pożyczki: 3% budowlana 3 2 — 4% inwesty- 

cyjna 88.25—83 — 5% konwersyjna 37.75 — 6 % 
dolarowa 52.50 — 4% dolarowa 16.50— 16.25 — 
7% stabilizacyjna 45.75—50.50—46.25 — 55.50 do­
tyczy setek.

Je d n a  z firm Holenderskich w ypuściła ostatnio na rynk i europejskie nowy model roweru, po­
ruszanego m otorkiem  elektrycznym . E nergji do tego m otorku dostarcza dw unustowoltowy 
akum ulator, um ieszczony w okolicy pedałów. Row er ten rozw ija szybkość około 25 kim. na

godzinę.

Redukcje i protesty.
Sytuację finansową skarbu państwa 

utrudnia w wysokim stopniu niejasny sto­
sunek Polski do Francji. Jeżeli kwestja 
deficytu budżetowego przybrała tak ostry 
charakter, że przy budżecie uchwalonym 
w wysokości 2.450 milj. zł. przewiduje się 
już obecnie 20 procent deficytu w stosun­
ku rocznym, że plan oszczędności budże­
towych zbudowany jest już tylko na re­
dukcji wydatków rzeczowych i 10-procen- 
towem obcięciu płac urzędniczych, a żą­
dne inne środki nie pozostały już do dys­
pozycji — sytuacja ta wytworzyła się m. 
in. głównie dlatego, że na żadną pomoc 
kredytową ze strony Francji, jedynego 
dziś europejskiego rynku krydotowego, li­
czyć nie możemy.

Redukcja zaś wydatków rzeczowych 
okrojenie płac urzędniczych pociąga za 

sobą nieuchronnie te ujemne konsekwen­
cje, że w odpowiednim stopniu zmniejsza 
się konsumcja społeczeństwa co z kolei 
odczuć musi handel, przemysł i rzemiosło 
w zmniejszonych obrotach i dochodach 
a wreszcie skarb państwa — w mniejszych 
wpływach podatkowych.

Gdyby w tej sytuacji można pójść wzo­
rem Czechosłowacji, czy Jugosławii lub na 
wet Rumunji, które nie tak dawno zdoła­
ły dzięki swej konsekwentnej polityce wo­
bec Francji zdobyć stosunkowo łatwy i 
znaczny sukurs kredytowy — popularne 
dziś w sferach sanacyjnych hasło „prze­

trwania11 gospodarczego, przynajmniej 
przez ciężki dla kraju okres przednówku, 
mogłoby mieć widoki powodzenia. Tę po­
moc kredytową zagranicy, zastąpić nam 
ma jednak naciśnięcie do ostatecznych 
granic śruby podatkowej i dalsza redukcja 
uposażeń. Z Francją zrywa się coraz wię­
cej nici wspólnych: zbliża się termin 'wy­
gaśnięcia  konwencji wojskowej a misja 
wojskowa francuska opuszcza Polskę z 
dniem 1 sierpnia. Gdy jeszcze do steru 
Francji dojdą żywioły lewicowe nam wy­
bitnie niechętne, stosunki te ulec mogą 
pogorszeniu.

Fakt obniżki plac — jak zresztą po­
krótce donosiliśmy — wywołał w sferach 
urzędniczych ogromne poruszenie. _ Sfery 
te, które w przeważającej większości sta­
wiały zwłaszcza w okresie wyborczym bez

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurvcli 20 maja.. Parvż 20.16. Londya I8.1G, 
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zastrzeżeń i z cala gorliwością na sanację, 
wysuwają dziś w jej stronę słowa gorzkich 
wyrzutów i zdobywają się nawet na ostre 
wytykanie nięoględnej w innych dziedzi­
nach gospodarki funduszami. W szczegól­
ności ostrą rezolucję powziął w sprawie 
zamierzonej zniżki płac naczelny komitet 
pracowników państwowych, kolejowych 
i komunalnych.

Rezolucja ta powołując się na niedo­
trzymanie przyrzeczeń otrzymanych przez 
delegacje w Prezydjum rady ministrów, 
stwierdza m. in., że zmniejszenie deficy­
tu budżetowego przez dalsze uszczuplenie 
poborów urzędniczych zamiast przez pla­
nowe uzdrowienie gospodarki państwo­
wej, może się wydawać niedość krytycz­
nym umysłom rzeczą najłatwiejszą, je­
dnakże sprowadza w skutkach swoich 
nietylko pokrzywdzenie jednej wyłącznie 
warstwy społeczeństwa t. j. urzędniikerw, 
ale przedewszystkiem powoduje dalsze 
nieuchronne obniżenie strony dochodowej 
budżetu państwowego i w ten sposób za­
grażać musi rzeczywiście stałości naszej 
waluty.

Wymieniono dalej ofiary, jakie dotych­
czas pracownicy państwowi ponieśli na 
rzecz skarbu Państwu:

a) 15 procent poborów, b) 20 procent 
dodatku stołecznego i kresowego, c) pod­
wyższony podatek dochodowy, d) podwyż­
szone o 5 procent składki emerytalne, e )  
utrata podwyżki wskutek szczeblowania, 
f)  utrata najważniejszej części pomocy le­
karskiej, g) niektóre kategorje pracowni­
ków kolejowych wskutek licznych obniżek 
łącznie z t. zw. świętowkami utracili 40 
procent poborów na prowincji, a 60 proc. 
wf Warszawie, w ten sposób obciążono pra 
równików państwowych już dotychczas do 
wysokości 300 iniljonów złotych na prze­
ciąg jednego roku budżetowego; dodać na­
leży, że równocześnie z podniesieniem  
składek emerytalnych odjęło pracowni 
kom państwowym dobrze nabyte prawa do 
emerytury wedle pierwotnych zasad usta­
wowych.

Wobec tego Naczelny Komitet stwier­
dza, żc jakiekolwiek zamiary dalszych 0- 
graniczeń w poborach urzędniczych spo­
tkać się muszą z na.jenergieznicjszym pro­
testem, temhardziej, że zarówno świat 
urzędniczy, jak i cale społeczeństwo są 
równocześnie świadkami nieekonomicz- 
iiTch świadczeń Skarbu Państwa na rzecz 
deficytowych przedsiębiorstw państwo­

wych, mnożenia wysokich stanowisk z nad 
miernemi placami i dodatkami, nierówno- 
mierności wynagradzania pracowników' 
cywilnych i wojskowych, nieograniczonego

FALE RADJOW E L E P IE J KONSERW UJĄ 
NIŻ SÓL I LÓD.

O niezwyklem  odkryciu donosi z powoły* 
waniem się, na fachowo pism a angietekie ty ­
godnik „Przegląd Mięsny11. Oto n i j a k i  p. P a­
pę z H olandji zrobił odkrycie, że fale radiow e 
posiadają niezw ykle właściwości zupełnego po 
w strzym yw ania rozkładu m ięsa i w szystkich 
produktów  spożywczych. W ynalazca zbudow ał 
aparat, w ydzielający niezwykle kró tk ie fale od 
25 cm. do 1 m etra i aparat ten  um ieszczony 
w jego domu konserw uj o mięso i wszelkiego 
rodzaju  p roduk ty  spożywcze, znajdujące się w 
promienni 20-metrowym od aparatu , chociażby 
były  oddzielono od niego niw am i, ścianam i Że­
laznem!, kamiennemi, szklanemi lub jak iego­
kolw iek innego m etalu. Mięso i wszelkiego ro­
dzaju p ro d u k ty  spożywcze znajdujące się w 
mieszkaniu p. Pape, calemi tygodniam i i mie­
siącam i nie uległy w najm niejszym  stopniu ze­
psuciu, chociaż by ły  umieszczane w otw artych 
naczyniach, n a  talerzach, a  naw et na powietrzu 
w ogrodzie.

Odkrycie to  wywołało w ielką sensację w 
kołach fachowych, gdyż stanow i rew olucyjny 
przewrót w chłodnictwie. A parat radjow y za­
stępujący  kosztow ne urządzenia chłodnicze zaj 
m uje m iejsce k ilku  zaledwie m etrów  kw adrato ­
wych, a  w ysta rcza  dla m agazynu o pojemności 
30 tysięcy m etrów  sześciennych, przyesem  zu- 
żywra prądu elektrycznego nie więcej jak  jedna 
żarówka 200-swiecowa i działa jednakow o sku 
tecznie, niezależnie od tem peratury , w k tó r ij 
przechowywane są p roduk ty  spożywcze.

STRESZCZENIE NOW EJ EN CY K LIK I 
P A P IE S K IE J. Z apow iedziana tran sm isja  
streszczenia now ej encyk lik i p ap iesk ie j od­
by ła się  ze stacji w atykańsk ie j w środę, d n ia  
18. o godzinie 20-tej n a  fali d łu g o śc i. 50.26 
w  językach ang ielsk im , francusk im , n iem iec­
k im , h iszpańsk im  i polskim . (KAP)

Programy stacyj radjowych.
Niedziela 22 maja.

Kraków (312.8). G. 9 Transmisja z Warszawy* 
10 Nabożeństwo z kościoła Księży Misjonarzy 
w Krakowie; 11.58 Sygnał czasu, hejnał, program 
na dzień następny; 12.10—14.40 Transmisje z W ar­
szawy; 12.15 T-rajnsmisja poraniku symfonicznego 
z Filhąrmonji Warszawskiej: 14.40 Pogadanka dla 
rolników: Inż. M. Nowak: „Wałka z chwastami^ na 
łąkach i pastwiskach11; 15—16.20 Transmisje 
z Warszawy; 16.20 Pieśni majowe z Wieży Ma-, 
rjackiej: 16.40 Odczyt z Warszawy; 16.55 Płyty; 
17.15—17.45 Transmisje z Warszawy; 17.45 Kon­
cert popołudniowy w wyk. reprez. ork. kolejowej 
pod dyr. F. Gomrota; 19 Rozmaitości; 19.25 Od-, 
czyt p. t.: Kiedy w stepach zakwitną tulipany11, 
wygł. p. K. Kalinowski; 19.40 Program na dzień 
następny; 19.45 Słuchow isko  p. t. ,,Paryźanin“ we­
dług Skiby w radjofonizaeji p. St. Broniewskiego, 
w wyk. ant. Teatru im. J . Słowackiego,_ w reży-, 
serji p. J. Karbow-skiego; 20.15 Transmisja kora-, 
certu wieczornego z Poznania; 22.30 Wiadomości 
bieżące: 2235 Wiadomości sportowe z Warszawy;
22.45 Muzyka taneczna f. Warszawy.

Lwów (380.7). G. 10 Nabożeństwo z Krakowa;
11.46 „Idealizm 'kultu Ma rabskiego11 wygł. p - . w- 
Kiselika; 14Ł0 „Wśród książek11; 17.30 „Jak pisań

co czytać11 wygi. Beatrycze Żukot.yńska; 
Feljeton p. H. Górskiej; 19.40 Kom. Małop. Tow.i 
Zachęty do chowu koni; 2245 Lwowski biuletyn, 
sportowy' w opr. J. Żukowskiego; 45 Koncert,, 
zespołu mandolinłstów „Serenada11 pod dyr. R. 
Majewskiego.

Warszawa (1411.8). G. 9 Transm isja z kosza* 
21 p. p. Uroczyste zaprzysiężenie tejfo
pułku; 10 Nabożeństwo z Krakowa; U-5S sygnał 
czasu, hejnał z Krakowa; 12.05 Program na dzaeń: 
bieżący; 12.10 Państw. Tnstytut. Eora-
nck symfoniczny z F ilham onji _ Warszawskiej;
14 „Jak się ustrzec od strat na inwentarzu ty-, 
wytm?11; 14.20 Muzyka ludowa w  wyk, orkiestry 
A. Stromberga; 14.40 „O kapłoniemu kogutówjb
15 Dalsze ciąg koncertu muzyki ludowej; 15.55 
P r o g ra m ‘dla dzieci; 1620 Płyty; 16.40 „Kolej że­
lazna i pneumatyk11; 16.55 Płyty; 17.15 „Co i o- 
karz widzi przez szybę okienną ; 17.45 Koncert p° 
pularnw Wyk.: Ork, P. R. P°d dyr. J . Ozimtństoe- 
go; 19'Rozmaitości; 1925 Płyty wesołe; 19.40 Pro- 
^ram na dzień naJst$pny; 19.4o Słuchowisko * ,ra  ̂
kowa; 20.15 Koncert z' Poznania; 22.80 FaMtw, 
Instytut Mat.; 22.35 Wiadomości sportowe; ES-40 
Muzyka taneczna z kawiarni „Georges11.

Katowice (408.7). G. 10 Nabożeństwo % Krako­
wa; 14 Ks. dr. B. Rosiński: „Święci polscy u stópi 
swej Pani11: 1620 Intermezzo muzyczne; 16-po In­
termezzo muzyczne; 19 „Bery i  bojki śłąflj^o —, 
Karlik z Kocygfjra (jprof. St. Ligoń).
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1 mi e s i ę c z n y  Kurs Metaloplastyki od 25 5 —  25 6.

dla Pań i Panów posiadających zdolności graficzne 
i zamiłowanie rysunkowe.

O p ła t a  m ie s i ę c z n a  z t .  2 5  — — :
Wpisy przyjmuje księgarnia „Nauka i Sztuka" — 

Kraków, Podwale 6.

Pożyczki kolejowej francuskiej nie będzie.

Zmniejszenie płac urzędniczych 
i emerytur o 9 pror.

W arszawa, 20. 5. (Telef. wł). Na piątkowem 
posiedzeniu R ady Ministrów uchwalono pro jek t 
rozporządzenia o zmniejszeniu wysokości upo­
sażeń ftinkcjonarjuszy państw ow ych i zaw odo­
wych wojskowych, oraz zaopatrzeń em erytal­
nych. —  Na mocy te j uchw ały ulegnie zawie­
szeniu stosowany dotychczas od roku 1927 
10 proc. dodatek do uposażeń funkcjonarjuszy 
państw owych oraz sędziów i prokuratorów , 
zajm ujących stanow iska służbowe poza W ar­
szaw ą, jak  również zaopatrzeń em erytalnych 
osób zam ieszkałych poza W arszawą.

Cofnięcie powyższego 10 proc. dodatku ró­
w nać się będzie obniżce całkow itego w ynagro­
dzenia w raz z dodatkiem  o 9 proc. W stosunku 
do osób wojskowych, zam ieszkałych poza W ar 
szaw ą odpowiednie obniżenie uposażeń w yno­
sić będzie 8 proc. Pow yższa obniżka wejdzie 
w życie od 1 czerwca, jeżeli chodzi o uposażę 
nia osób, pozostających w służbie czynnej, a 
od 1 lipca w odniesieniu do zaopatrzeń em ery­
talnych.

R ada Ministrów przyjęła jednocześnie uchwa 
lę, zalecającą przeprowadzenie analogicznej 10 
proc. zniżki uposażeń w przedsiębiorstwach 
państwowych, zakładach i insty tucjach publicz 
nych, m. in. w monopolach, bankach państw o­
wych ild. na prowincji, niezależnie zaś od tego 
zaleciła poszczególnym ministerstwom  podjęcie 
kroków  w kierunku zastosow ania zniżek w tej 
sam ej w ysokości w tych przedsiębiorstwach, 
zakładach i insty tucjach  publicznych, tak  w 
W arszaw  i a, jak  i poza W arszawą, k tóre dotąd 
nie zastosow ały obniżek, w ynikających z u- 
chwal zeszłorocznych.

P onadto  R ada Ministrów omówiła zasadni 
Cza linję oszczędności wT w ydatkach rzeczo 
wych. które to osta tn ie  oszczędności będą 
przeprowadzone przy układaniu budżetów mie­
sięcznych.

UDAREMNIONA PRÓBA ZAMACHU 
W E LW OW IE.

Lwów, 20. 3. (Telef. wl). Jak  się dow iadu­
jem y, minionej nocy zakradli się do jednego 
7. objeklów  trzej osobnicy, z k tórych  jeden 
przebrany był w m undur pułkow nika, dw aj w 
m undury kapitanów . W ciemności zauw ażyła 
ich straż nocna. Okazało się, że osobnicy ci 
chcieli położyć bombę. W szystkich aresztow a­
no. Bvli to poprzebierani członkowie U. O. N.

W arszawa, 20. 5. (Telef. wl.) „Agence Eco- 
nouiiąue et F inanciere11 ogłasza ważną, w iado­
mość, że tow arzystw o budow y kolei Gdynia—  
Śląsk widzi się w niemożności wypuszczenia 
emisji nowych obligacyj z powodu ogólnego 
kryzysu, natom iast będzie się stara ło  uzyskać 
w inny sposób fundusze na dalsze prowadzenie 
budowy kolei.

RZĄD POLSKI SAM SFINA N SUJE BUDOWĘ 
L IN JI ŚLĄSK— GDYNIA.

W arszawa, 20. 5. (Telef. wł.) .Tak donoszą.,

„Banąue des Pays du N ord“ prowadzić miał 
bezowocne rokowania z inneini bankam i w spra­
wie umieszczenia na rynku francuskim  drugiej 
transzy obligacyj na budowę kolei Ś ląsk—Gdy­
nia i był zmuszony wyrzec się nadziei przepro­
wadzenia tej transakcji.

Obecnie podobno toczą się między tym ban­
kiem a przedstawicielami rządu polskiego roko­
wania na te j podstawie, że rząd polski będzie 
sam opłacał budowę m agistrali węglowej, a 
bank dostarczy Polsce później w artości w dewi­
zach obcych.

Jak spłonął „G. Philipparu.

Strajk wśród huku eksplodujących bomb.
W ykrycie ta jnej wytw órni terorystycznej 

w Sewilli.

M adryt, 20 maja. w Sewilli w ykryła policja 
ta jną  w ytw órnię bomb, konfiskując przeszło 
700 gotow ych pocisków. Aresztowano szereg 
osób zatrudnionych przy fabrykacji bomb, k tó ­
re, jak  policja sadzi —  przygotow yw ane były 
na dzień strajku  generalnego. Po licja  w Se­
willi została  wzmocniona większemi oddziałam i 
z prowincji.

POŚCIG ZA SPRAWCAMI PORWANIA 
SYNKA LINDBERGHA.

Nowy Jo rk . (PAT). Policja poszukuje obec­
nie H arry  Fleischera, którego nazwisko wymie­
niane było od chwili porwania dziecka Lind- 
bergha. F lciseber zbiec miał do M eksyku.

Paryż, 20 maja. „P etit Farisien1’ w te legra­
mie z Dżibuti przynosi dziś szczegóły pożaru 
parow ca francuskiego „George Philippar1*. W e­
dle opisu naocznych św iadków, pożar pow stał 
od krótkiego spięcia przewodów elektrycznych 
w- kajucie żony pewnego inżyniera belgijskiego, 
k tó ra  natychm iast zaalarm ow ała dyżurnego o- 
fieera. Równocześnie prawie w ybuchały płom ie­
nie w kilku innych m iejscach wzdłuż przewo­
dów elektrycznych. Ogień m ający poddostat- 
kiem łatw o palnego m aterjalu  w postaci oszal.i- 
wań drewnianych i lakieru, rozszerzał sie z tak  
wielką szybkością, że mimo nadludzkich w y­
siłków stłum ienia go w krótce zawaliła się sala 
jadalna i wielki salon koncertow y.

Przeważna część podróżnych zbudziła się 
dopiero od dymu i hałasu, gdyż dzwony alar­
mowe były za słabe. Zbudzeni ze snu w wielu 
w ypadkach nie mogli się już w ydostać z powo­
du poprzedniego zamknięcia w yjść na pokład, 
w celu w strzym ania dopływu powietrza do miej 
sca pożaru — lub też musieli się cofnąć do k a ­
ju t z powodu płomieni. W ten sposób zginęło 
wielu podróżnych kaju t [ kl. Istn ie ją  obawy, że 
między tymi ofiarami znajduje się także pisarz 
rrancuski A lbert Londres, którego nazw isko nie 
znajduje się na liście wyratowanych'.

\ W oczach podróżnych zginęła też pew na Ko­
bieta. k tó ra  usiłowała przejść przez płonące 
schody i spadla w ogień. Podróżni w yrażają się 
bardzo pochlebnie o załodze, k tó ra  mimo ogól­
nej paniki nic straciła  zimnej krw i i z pełną 
pogardą dla w łasnego bezpieczeństwa i z peł- 
nem poświęceniom udzielała pom ocy podróż­
nym. —  N a pokładzie znajdowało się podczas 
tej podróży parow ca ogółem 767 osób, łącznie 
z załogą. YYedlc kom unikatu tow arzystw a 
..Messageries Maritimcs’1 w yratow ano ogółem 
683 osoby, liczba ofiar wynosi zatem 84 osoby.

Co mówi komendant spalonego statku.
Paryż. (PAT). M inisterstwo robót publicz­

nych i m arynarki handlowej ogłaszają pierwszy

kom unikat oficjalny, nadesłany przez komen­
danta Y icka do tow arzystw a okrętow ego „Mes- 
sagerie MaritimA1 w związku z pożarem, k tóry  
zniszczył okręt ..Georges P hilippar11. Uprzedzo­
n y  dnia 16 m aja o godz. 2-gicj w nocy, że je­
den z pasażerów  doniósł o w ybuchu ognia w 
kabinie, udałem się niezwłocznie n a  miejsce 
i skonstatow ałem , że pożar rozszerza się gw ał­
townie. N atychm iast puszczono w ruch  wszel­
kie środki ochronne. Uruchomiłem apara ty  sy­
gnalizacyjne. Posterunek radjo, część wyższego 
pokładu ogarnięte zostały praw ie jednocześnie 
płomieniami. P ożar tego pomostu naskoczył nas 
gw ałtownością. Pasażerowie nie mieli czasu 
opuszczać swoich kabin i zginęli w skutek udu ­
szenia. Kilku z nich, k tórzy  rzucili się do mo­
rza, uratow ano. Udało się spuścić n a  morze 
dwie łodzie ra tunkow e z pokładu oraz 4 znaj­
dujące się w  pobliżu kabin oficerskich. U ra­
tow ane osoby przy ję te  zostały n a  pokłady sta t­
ków ..Sowieckaja N ieft“ , ,:C ontractorM oraz 
„M ahsud11.

G dyby nie niezw ykła gw ałtow ność żywiołu, 
k a tastro fa  nie pochłonęłaby ty lu  oriar, gdyż na 
samym początku udałoby się uratow ać w szyst­
kich pasażerów. Pasażerow ie zachowywali zim­
ną krew. Sztab i załoga w ykazały  niezw ykłe 
poświęcenie. 0  godz. 8-mej jak o  ostatn i opuści­
łem sta tek , k tó ry  przedstaw iał wówczas ty lko 
jedno w ielkie spalenisko.

ROZPALONY DO CZERWONOŚCI SZKIELET 
znikł z powierzchni morza.

Londyn, 20 m aja. Jeden z holowników an­
gielskich, k tó ry  usiłował w yratow ać kadłub 
okrętu „George P hilippar11 pow rócił dziś do por­
tu  Aden. K apitan  tego holow nika donosi, że 
sta tek  jego nie mógł się zbliżyć do płonącego 
parowca z powodu strasznego żaru bijącego od 
rozpalonego do czerwoności żelaznego kadłuba 
parow ca. W czoraj po południu „George Philip­
par począł tonąć i o godz. 15 znikł z powierzch­
ni morza.

Zamykanie szkó ł  polskich w Prusach 
wschodnich.

Królewiec. (PAT). P rasa wschodnio-prusku 
donosi z wielkiem zadowoleniem o nowem za­
rządzeniu władz pruskich w spraw ie polskiego 
szkolnictwa mniejszościowego. W  przyszłości 
szkółki polskie będą mogły istnieć ty lko  wów­
czas, gdy liczba dzieci nie będzie mniejsza niż 
10. Na zasadzie tego rozporządzenia zam knięto 
już szkoły polskie w Babimoście i K rajance w  
pow. bytowskim . W  niedalekiej przyszłości ma 
ją  nastąpić dalsze zam knięcia szkół polskich.

STRZAŁY POŚCIGOWE NA POGRANICZU 
LITEW SKIEM .

W arszawa, 20. 5. (Telef. wł.) Koło Oran n* 
pograniczu poisko-litewskiem przedostali się 
na teren Polski dw aj uczniowie. Za uczniam i 
rzucili się dwaj strażnicy  litew scy ; oddali iJo 
nich kilka strzałów . Przez nieostrożność jeden 
ze strażników  zranił ciężko swego kolegę, k tó - ' 
ry zmarł. “T

W YGRANE NA LO TER JI KLASOW EJ. -
W arszawa, 20. 5. Telef. wł) W  czasie dzisiej 

szego ciągnienia w ygranych w Państw ow ej Lo- 
terji K lasowej 30.000 zł. padło na nr. 106.156, 
15.000 zł. na nr. 69.661. 10,000 zł na nr 66.943, 
159.489:500 zł. i premja 1000 zł. na n r 40.781', 
150 zł. i prem ja 1000 zł. na nr 141.651.

Bem. PAT. Rząd szw ajcarski ratyfikow ał 
umowę kontyngentow ą z Polską. Temsainem 
umowa uzyskała moc obowiązującą w stecz od 
1 m aia rb.

W i e l k a  w y s p r z e d a ż
poszczególnych artykułów bieliźnianych 
specjalnie kombinacyj i koszul nocnych

10 — 30% opustu
„ E G A "  Fabuł! biilimi Mafc M ila  i lu

ZMIANA W DYREKCJI ŻYRARDOWA.
W arszaw a, 20. 5. (Telef. wł.) D otychczaso ­

w y  dyrek to r Żyrardowa W aśkiewicz. k tóry  miał 
być złyni duchem zam ordowanego dyr. Koehle- 
ra, otrzym ał dymisję. Na jego m iejsce zo sta ł po­
wołany pułkow nik Kuźmiński.

TRAGICZNY W YPADEK W LABORA- 
TORJUiM UNIW ERSYTECK1EM.

W arszaw a, 20. 5. (Teief. wł.) W  laborato­
rium  ehemicznem Uniw. Poznańskiego zatru ła 
się przypadkow o jedna ze studen tek  Uniwersy­
tetu. Po udzieleniu pomocy2 w stanie ciężkim 
przewieziono ją  do domu. ’

Trzy grupy terrorystów japońskich
Tokio, PAT. Policja przygotow uje się do po­

d jęcia akcji na w ielką skalę, m ającą n a  celu 
aresztow anie terorystów . W ykry to  bowiem o- 
sta tn io  nowy spisek, zm ierzający do dokonania 
zamachów. Spraw cy ostatn ich  zamachów należą 
podobno do trzech oddzielnych grup ferorystycz 
uych, któro p racu ją  jednakow oż w  najściślej­
szej łączności. Do pierwszej grupy noszącej na­
zwę „bractw a krw i" nałeży około 300 człon­
ków. Oni to  byli sprawcam i zabójstw a m ini­
s tra  finansów  oraz przem ysłow ca Takum adana.
Do drugiej g rupy  należeli młodzi oficerowie w 
liczbie 120 i oni to ponoszą odpowiedzialność 
za zam ordowanie prcm jera Inukai. W  skład 
trzeciej grupy, zwanej „szajką śmierci11 wchodzi 
około 300 farmerów, k tó rzy  brali udział w  do- 
konanem osta tn io  napadzie na elektrownie.

Dowódcy japońscy radzą nad sytuacją.
Paryż, 20. 5. PAT. „Le P etit Parisien11 do­

nosi z Dalekiego W schodu, żo wczoraj odbyło 
się w Tokio uroczyste posiedzenie w ybitnych 
dowódców wojskowych, k tórzy  zebrali się ce­
lem zadecydow ania, jak ie należy zająć stano­
wisko w obliczu kryzysu politycznego.

Przewodniczył tem u zebraniu ł . m inister 
Hojny gen. Araki, k tó ry  mimo nalegan ia swo­
ich podw ładnych trwa, dalej w postanowieniu 
nie b ran ia  udziału w  przyszłym gabinecie. Nie 
przeszkadza to jednak gen. Araki pozostaw ać 
arbitrem  sytuacji. Szanse Suzuki zostania pre- 
m jerem znacznie się powiększyły z chwilą, kie­
dy gen. Araki dał do zrozumeinia, że nie będzie 
się sprzeciw iał, ahy przewodniczący partji kon­
serw atyw nej s ta n ą ł na czele gabinetu koalicy j­
nego. B. m inister wojny zaznaczył jednak, że 
pragnie, aby gab inet ten nie składał się w yłącz­
nie z członków partji, lecz również z ludzi w y­
bitnych, w ybranych z pośród kóf politycznych.
Powinien on się zobowiązać do przeprowadzę-.

nia reform społecznych, niezbędnych d la oczy­
szczenia skorum pow anej atm osfery  party jnej, 
aby móc prow adzić niezależną i silną po litykę 
zagraniczną w sprawie M andżurii i Mongolji. 
A raki zaznaczył, że trzeba będzie wprawdzie 
rozstrzelać 17 m łodych oficerów, spraw ców  za­
bójstw a prem jera Inukai, pragnie jednak, aby 
ofiara, ja k ą  chłopcy ci uczynili ze swego ży­
cia, była pożyteczna dla narodu. Trzeba, aby 
wiedzieli oni o tern przed śmiercią!

Tokio, (PA T ). W ydaje się  rzeczą bardzo 
p raw dopodobną, że cesa rz  zw róci się ju tro  
do b a ro n a  H iran m n a  przew odniczącego sto ­
w arzyszenia nacjonalislów , stojącego n a  cze­
le  ruchu  faszystow skiego o podjęcie się  m isji 
u tw orzen ia  rządu  narodow ego.

JAPOŃCZYCY P R Z Y ST Ą PIL I DO EW A K U  
A C JI CZA PKI

M oskwa, (PA T ). Z S zanghaju  donoszą o 
obustronnym  norm akiym  p rzeb ieg u  ew ak u a­
cji. D ow ódca japońsk i gen. S h irokaw a zag ro ­
ził pow rotem  w ojsk japońsk ich  w  raz ie  n ie ­
w ykonan ia przez Chińczyków  zaw arte j um o­
wy. Japończycy przystąp ili do ew akuac ji Cza 
pei, Z akończem e ew akuacji spodziew ane 
je st w początkach czerw a hr. W ładzę na ew a­
kuow anych łe ren ach  obejm uje w szędzie po­
lic ja  n ań k iń sk a . Rząd n an k iń sk i pow ołał sp e ­
c ja ln ą  kom is ję  odbudow y zniszczonych te re ­
nów  pod p rzew odnictw em  m in istra  finansów . 
L iu ja  ko le jow a S zanghaj—N ankin m a być nic 
baw  cm uruchom iona. W czoraj opuściły  Szang 
ba j d w a  o k rę ty  jap o ń sk ie  z w ojskiem .

M oskwa, (PA T ) Z M ukdenu donoszą, że 
tam te jsza  p ra sa  m an d żu rsk a  oskarża do lega­
ła ch ińsk iego  w  kom isji Ligi N arodów  W el- 
ling tona-K oo o u trzym yw anie  stosunków  z ko 
Tami an tym andżursk iem i. dom agając się a re ­
sztow ania W ellingtona-K oo w razie p o tw ie r­
d zan ia  te j  w iadom ości.

Walki religijne w Bombaju trwają.
Londyn, 20 m aja. Rozruchy w Bom baju 

trw ają w dalszym ciągu. Dziś doszło do nowe­
go starcia Hindusów z m ahom etanam i, przy- 
czem 7 osób zostało zabitych i k ilkunastu  ran ­
nych. Liczba ofiar ostatnich w alk  religijnych' 
w Bom baju wynosi 137, zabitych i ponad 1500 
rannych. Z powodu zamknięcia przędzalń po­
nad 50 tysięcy robotników  utraciło  pracę.

PUNKT ZIEMI, NAJCZĘŚCIEJ ULEGAJĄCY 
TRZĘSIENIOM.

Haga, (FAT). O trzym ano tu  dalsze szcze*, 
góły o trzęsieniu ziemi, jak ie  nawiedziło pół­
nocno-wschodni k ran iec w yspy Celebes i oko­
liczne drobniejsze wysepki Tndyj H olenderskich. 
D otknięta trzęsieniem ziemi okolica jest jednym  
z punktów  globu, w którym  pow tarzają się n a j­
częściej trzęsienia. P rzeciętnie rejestru je się w 
te j okolicy około 50 trzęsień rocznie. Obecna 
jednak k a ta s tro fa  jest najpoważniejsza, jak ą  za 
notowano od la t 30. W  następstw ie trzę sien ia1 
ziemi k ilkase t osób odniosło rany. se tk i za li 
domów uleg ły  zniszczeniu. Liczba zabitych jest 
niewielka dzięki temu. że w porównaniu z bar­
dzo gęstem zaludnieniem w yspy Jaw y, wyspa 
Celebes posiada rzadkie zaludnienie.

£7*0 xa m  tonięciu tocanitoi.

J. Gałuszka otrzym ał nagrodą Związku 
Literatów.

W  piątek wieczorem odbyło się posiedzenie 
ju ry  w sprawie nagrody Związku L iteratów  w 
Krakowie. Ju ry  wzięło pod uwagę kandydatu ry  
Józefa A leksandra G ałuszki i Z ygm unta N ow a­
kowskiego i po dyskusji przechyliło się n a  stro­
nę Gałuszki, biorąc pod uwagę: 1) fak t, te  
przedstaw iciel p rozy był nagrodzony w zeszłym 
roku (Jan  W iktor); 2) chęć uw ydatnienia zna­
czenia liryk; wobec je j chwilowej niepopular- 1 
ności; 3) w artości form alne i ideowe dwu tom> 
kćw  poezji Gałuszki, k tó re  narów ni z dawnomi 

św iadczą o sumiennej służbie sztuce i społe­
czeństwu. S kład  ju ry  b'ył następujący: prezes 
K. H. Rostw orow ski, Bar, prof. Pigoń, T. P ło­
ni ieński, prof. Sinko.

W YCIECZKOW E BILETY DO ZAKOPANEGO.

D yrekcja Okręgow a Kolei Faństw ow ycb w 
K rakow ie w prow adziła z natychm iastow ą w aż­
nością b ilety  wycieczkowe pow rotne przy prze­
jazdach na wycieczki św iąteczne od stacy j! 
K raków, K raków — Płaszów i K raków —Podgó­
rze dowolnie do jednej ze stacy j położonych na  
odcinku Nowy Targ— Zakopane, upow ażniają­
ce do powrotu dowolnie od jednej ze stacy j  ̂
wyżej wspomnianego odcinka do stacji w yda­
nia biletu, za ryczałtow ą opłatą, w ynoszącą w 
kl. II —  21 zł„ w kl. Hr —  14 zł. W  ra ifc  
przejazdu pociągiem pospiesznym uiszcza aię 
normalna cenę biletu dodatkow ego n a  pociąg po 
spieszny. Rzeczone b ilety  nabyw ać można we 
w szystkich kolejow ych kasach w Krakowie, 
w K rakow ie—Plaezow ie i w Krakowi'?—Podgó 
rzu. biurach „Orbisu11, Biurze Miastowym, ul. 
Szpitalna 36 i „W aggons Lits Oook11 ul. S ław ­
kow ska 12.
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W cieniu wielkiej iê endy.
P O W I E Ś Ć .

• oOo -

Ledwo nabożeństwa na Zamku się skoncz\ły. 
pobiegł zaraz do swoich zatifańców, którzy mieli 
punkt ypairacyjny w trakłftrni Krumholza. luż przy 
starowiślańskim moście, łączącym Shadom z Kaź­
mierzem.

L oas ' był jeszcze pusty i, jak zwykle, ciemny. 
Gdzieś ty] ko w kącie chrapał pijaczyna, a 'za szynk- 
wasem siedziała bezczynnie, poziewuijąc, panna Rózia 
Krumholz, córka właściciela traktjerni. Dziewuszy- 
sk< było dosyć krępe i dorodne, tylko nieco przez 
swj! sposób zarobkowania przedwcześnie podnisz­
czone.

Przys'adł się do niej, nie bacząc, że mu — po- 
prostu tak e zwj ku — dekoltem pod sam nos pod­
jechała, i krótko zapytał:

— Pogoda, czy deszcz?
— Deszcz! — odsze-pnoia znacząco, kładąc palec 

na pełnych, zmysłowych wargach.
— Kto mówił?
— Byli t l i  dzis Lubowiecki, Piekło i młodszy 

"Wencel.
— I co?
— Na czółnowym m oście.. .
— iem . mnie nie o to .. .
— Ponoć w" elki alarm na odwachu . ,
— Nie myślałem. Takie głupstwo...
— Może i głupstwo. Mówią, że strażnika wyło­

wili i żyw jest, jeno trąbią, że za b it.. .

— Żyw jest? naprawdę? — poruszył się aż na- 
I zbyt gorąco.
( — Tak mówią.. .

— Czy aby napewno był tam Dawidowski?...
— Ano, anó! Poznań go przecie... Tego dru­

giego wyprowadził z domu, gdy rewizja przyszła do 
ojców.

— Pomylić się mogli poomaoku.
— Gdzlera! Taki wymaca, gdzie trza i gdzie 

nie trza.
— \  nie wie panna Rózia, co ze starymi.. .  — 

zatroskał się serdecznie.
— Piwo, czy wódka? — wypaliła glosno szyn- 

kaika, bo właśnie wtłoczyło sie z ulicy dwóch tęgich 
milicjaniow, którzy mruknąwszy w dwóch tonacjach 
„dzień dobry1' i trzasnąwszy służbowo w daszki wy­
sokich czak, zasiedli przy jednym ze stolików, po­
brzękując krótkiemi pałaszami.

— Piwo! — zamówił z konieczności Kratter, lecz 
pozostał orzy szyn kwa sie. Poczekał, aż Rózia obsłuży 
milicjantów, nasłucha się od nich niewybrednych 
zaczi pele i wróci d o niego z odpowiedzią na palące 
pytanie, które zawisło w powietrzu.

Jakoż wyrwała się niebawem z rąk zbyt chwytli­
wych, a sprośnych. Przysunęła sie do Kratlera tak 
blisko, jakby jego jednego dziś sobie wybrać miała, 
aż organista w nagiej kontuzji za czapkę już chwy­
ci!.. by odejść. Lecz powstrzymało go ramie, w róż­
ność: uścisków wytrawne, a z ust, pokuśnym gry­
masem stromych, wionął nań szept cichy:

— Star'go szewca wzięły żandarmy i do śledz­
twa. do cyrkułu powiędły!

Kratter bezwiednie wbił palce w bliskie, napie­
rające nań rura ę. Nie słyszał, jak przy stoliku mili­
cjantów Orzekły kufle i rypneiy żarty na temat or­
ganistowskiej adoracji, cnoty i panieństwa Rózi 
Kx uinholz.

— A kobiety w domu zosmiy? “  pytał szep­
tem, poddając się pozorom flirtu.

— Ano taki — mizdrzyła się szynkarka. —- Jeno 
dom zbebeszyli okrutnie.

Kra-tter dowiedział się, co mu było trzeba.
— Dziękuję! — rzeki głośno. — Co dzis płacę 

za piwo?
Wybiegła za nim, przeprowadziła go Iubieżneml 

oczyma, grając swą rolę do końca
— Na drugi raz — dmuchnęła mu w ocho juz 

na _ ulicy — p«ti zc.e na mnie inaczej, chociażeście 
święty- organista! Bo się wyda, że po msze do mnie 
chodzicie!

_ Kratter zaś wiał juz przez most Starej Wisły na 
Kaźmierz, by stamtąd u wylotu Wielickiej przez 
most giowny (z unyślneir ominięciem ezółnowego) 
dostać się dio Podgórza.

A w godzinę później pani Marta Dawidowska 
(z wilgotnemi oczyma) w7eszła do organistowskiego 
poddaszego mieszkania na Podzamczu

— Tadek! ccs ty uczynił? — chciała krzyknąć 
surowo ua syna, lecz łzy stłumiły energję wyrzutu

— Mamo! — zerwał sm chłopak z łóżka, ua 
ktćrem siedział z Zarębskim. — Jaki pan dobry, 
panie Kratter! Co słychać, mamo? Co o n i  u nac 
wczoraj zrobili...

— Ojca wzięli" . ,  — wyrwało jej się gdzieś z dna 
serca.

— Za oo?
— Za . . .  drugiego gościa!
— Jakże mi przykro! — wmieszał sie Zaręb­

ski. — Nigdybym me wszedł, gdybym był przypusz­
czał. . .

— Nie o t o . . .  Myślelim sobie, że nam cosii 
jeszcze wolno ..

(C iąg  dalszy nastąpi).

W
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O  PORADNIA * B T Y S m Z N 4
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

W H RAKO W .i, PLAC SW. DUCHA ł.
Te le fon  117-Obj, kon to  F.K .O . 105.440

L F
| ^ y  p rz y jm u je  w sze lk ie  p ra c e  m a la rsk ie ;

d e k o ra a y ju e , stalagów ® , i rz e ź b ia rsk ie .
Kos p o rz  dza p ie rw sz o rz ę d n em i siłam i 
rz e m ie ś ln ic ze m u  Na żąd an ie  p ro je k ty  
w sk a li P o ra d n ia  d o s ta rc z a  g r a t i s .  —

i r a i y o i i o i i f y

{EOYIL NAJSTARSZA POŁSI*fl flRflA
ODLEWNIE DZWONO W

BRACI FEICIYN5KICII

ni. Króla Jana Sobleshlego *§.

LUDWIKA FELCZYHilflEGOiShi
W  P P Z E N Y S L l
ul. Krasińskiego 65.

Ceny najniższe.

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów i tonów, według  
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich. 
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istn ie­
jących pod gwarancja czystej 

harmonji. 
Wykonuje kom pletne żelaz­
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek.
S p ła ta  ratam i.

Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damska 

i męską poleca

E o * f a  A k s s t h o w a
Kraków, Wiślna L. 4.

Ną składzie wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny.

m m m  i szei donuNn św.
KOLOROWE ARTYSTYCZNE

1

roum iar 14x21 se tk a  25 ZŁ 
19x28 „ 35 
39x26 ,, 60

55
55

Sfróżosfwa
poszukuje bezdzietae mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Ad nistracja ,  Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo"

W1.* lwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przim. art 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we • 
dług obranych wzorow. za gotówkę lub na raty

Maluje wnętrza kościołów,
obrazy do ołtarzy, stacji, feretronów, sztan­
darów. Osusza najbardziej zawilgocone wnę­
trza, jak też odnawia stare pollchromjr i 
uszkodzone obrazy. Projekty własne, roto- 

grafje wykonanych praó na żądanie

F-»a Z ygm unt Mili i
a r ty s ta  m a la rz  

Kraków, Rakdwirka 1. I. d.

Kapelusze
męskie

na obecny sezan po 
cenach zniżonych

prlaca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Markć...

P i e c z e c i e ,  tablice 
emaljowane. monogra 

my, stemple stalowe, gra- 
wury, złóeenia srebrzenia 
oraz reparacje wykonuje 
J. Marczyk, Kraków, ów. 
Tomasza 24.

n  
»

Jakoteż różańce, medaliki, małe obrazeczki, książeczki 
po najniższych cenach poleca

firma AURED MACHNICKI
KRAKÓW, rllKOEAniiA 5.
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WYBORNE MASŁO DESEROWE
z pasteryzowanej śmietanki, zawieraję.e duży procom tłuszczu, 
długo zachowijące sw a  świeżość, oraz dworskie codziennie ś .iożoi

poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K raków , u l. F lorjąńska L. 49.

H o te lo m , re s ta u ra c jo m , p e n s jo n a to m  r a b a t ! ! !

©  1  —    ®

n o w o c z e s n e  u r z ą d z e n i -  z d r o j o w e

p o siad a  zd ro jo w isk o  so la n k o w e  f b o ro w in o w e

I N O W R O C Ł A W
W S I E W A N I A  s o l a n k o w e

o g ó l n e  (w ilgotno 1 su ch e) o r a z  s p e c ja l n e

E M A N A T O R J U M  R A D O W I
W O D O L E C Z N I C T W O  E L I K T R O T B R A P i A

K ą p i e l ©  s o l a n k o w e ,  k w a i  o w ę g l o w e ,  p rz ep łu k iw an ia  w odą 
m in e ra ln ą . — K u c h n i e  d i e t e t y c z n e  Jedno licie  p row adzone .

W y sy ła  p ro s p e k ty , u d z ie la  in fo rm acy j Z a rząd  Z d ro jo w isk a  I n o w r o c ł a w  
ta l. 329 i Z w iązek  U zd row isk  P o lsk ich  W a rsza w a , S-to K rzy sk a  17. te ł .  434-38.

© =

GlffiD azjom ż<Mie im. Król. Jadwigi
w HraKAWlc, ląpck Główny 34.

z p e łn u m i praw am i g im n azjów  p ań stw ow ych  otw iera  
w p isy  do k la sy  p ierw sze j g im n azja ln ej, n adto  przyjnjo- 
w! 6 b ę d z ie  uczenn*ce do w y ższy ch  k la s od U —VII w  m iarę  
m iejsca . O b ow iązkow y ję z y k  n iem ieck i t irancusk i, od 
k lasy  IV, języ  k  łacińsk i. N adob ow iązk ow y ję z y k  an g ielsk i 

od k la sy  V., s ten o g ra f ja  w  k la s ie  VI.

Za dział ogłoszeń R edakcja n ie  b ierze  odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane „ „ „
Komunikaty po kronice „ ,

na 1-szei

10 jr.Drobne za wyraz . - - - ...................................
Układ tabelaryczny „ óroiej. 
Ogłoszenia zamtej5coV* o *0»/o ditetej.
Za - ustrzeżeni* miejsca dolicza sic 25 proc.

W yda* c* za -G łos Narodu" Sit« z ogr. odpow, K. Holeksa. R fdaktoi ©up.ow.ouz. Dr Józef WarrŁaloweU Drukarnia „GIobu Narodu" ppd za n , &  f i l * *


